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Rok IX. 


Konferencja rozbrojeniowa rozpoczęła ferje 
NIEMCY CAŁKOWICIE IZOLOWANE Z SOJUSZNIKIEM RAPPALSKIM PRZY BOKU 


GENEWA (PAT.) Komisja główna konfe- 
rencji rozbrojeniowej zakończyła dyskusję nad 
projektem rezolucji końcowej. Oprócz gen. Bur- 
hardt-Bukackiego (patrz wczorajszy „Dzień Pol- 
ski“ — przyp. Red.), przemawiali delegaci Gre- 
cii i Portugalji, którzy wypowiedzieli się za pro- 
jektem, oraz delegat Turcji; który zapowiedział, 
że powstrzyma się od głosu. Ostatni przemawiał 
Litwinow, oświadczając, że wobec odrzucenia 
poprawek Sowietów, będzie głosował przeciw 
rezolucji. PNE 

Po wyczerpaniu listy mówców, zabrał głos 
"Henderson, który rzucił na szalę na rzecz rezo- 
lucji swój autorytet przewodniczącego. Hender- 
son bowiem oświadczył, że gdyby miał głoso- 
wać, głosowałby za projektem rezolucji, ponie- 
. waż podkreśla ona konieczność powzięcia istot- 
nych zarządzeń rozbrojeniowych i wolę uczy- 
nienia decydującego pierwszego kroku w tym 
kierunku, a ponieważ inspiruje się zasadami, bę- 
dącemi podstawą propozycyj Hoovera, „niepo- 
dobna głosować przeciw rezolucji, która prokla- 
muje te zasady. À 

Deklaracja Hendersona wprawiła w duże 
zakłopotanie Nadolnego, który w czasie głoso- 
wania oświadczył, że nie uważa, aby głosujący 
przeciw rezolucji, głosował przeciwko rozbroje- 
niu i propozycji Hoovera. 

W głosowaniu 41 delegacy] opowiedziało się 
za rezolucja, przeciwko tylko dwie, a mianowi- 
cie sowiecka i niemiecka. Osiem delegacyi, w 
w tej liczbie Afganistan, Albanja, Austrja, Bul- 
garja, Turcja, Węgry i Włochy, wstrzymały się 


że wprawdzie aprobuje rezolucję, ale że dopóki 
konflikt japońsko-chiński nie jest załatwiony, 
Chiny nie mogą wziąć na siebie żadnych zobo- 
wiązań. | | 

W kołach konferencji wyniki głosowania 0- 
ceniane są powszechnie, jako zupełna porażka 
przeciwników rezolucii. Niemcy i Sowiety, któ- 
re zajęły wobec niej najostrzejsze stanowisko, 
znalazły się w całkowitem odosobnieniu i nie u- 
dało im się pociągnąć za sobą ani jednej delega- 
cji. Charakterystyczne jest, że zapanowała roz- 
bieżność zdań między Niemcami i innemi pań- 
stwami zwyciężonemi, jak Węgry i Bułgaria. 
Już wczoraj delegacje te nie poszły w Ślad za 
delegacją niemiecką i nie postawiły ultimatum, 
że nie wrócą na konferencję w razie nieuwzglę- 
dnienia ich żądań. W głosowaniu państwa te o- 
graniczyły się jedynie do wstrzymania się od 
głosu. Wobec tei bardzo umiarkowanej opozycji, 
także wystąpienie Włoch przeciwko rezolucji o- 
kazało się słabe. 


Rezolucja, przyjęta. przez komisję główną, 
zawiera m. in. zalecenie przedłużenia o 4 mie- 
siące rozejmu zbrojeń, ponieważ dla wydania te- 
go zalecenia konieczna jest decyzja konferencji, 
która zwołana została zaraz po posiedzeniu ko- 
misii głównej, uchwała zalecenia przedłużenia 
rozejmu zapadła jednomyślnie. 


Po krótkich przemówieniach Herriota, Si- 
mona i Gibsona, którzy dziękowali przewodni- 
czącemu, sprawozdawcy i sekretarjatowi, oraz 
po odpowiedziach Hendersona i Drummonda, po- 


od głosowania. Przedstawiciel Chin zaznaczył, siedzenie zostało zamknięte. 


Zamach von Papena przed Trybunałem Rzeszy 


BERLIN (PAT). Wczoraj o godz. ll-ej roz- 
poczęła si ęprzed.trybunałem stanu w Lipsku 
rozprawa ze zgłoszonych przez kraje związko- 
'we Skarg przeciwko rządowi Rzeszy. Dotych- 
czas wpłynęły trzy skargi: rządu pruskiego, ba- 
warskiego i badeńskiego. Najdalej idącą jest 
pierwsza, która domaga się wydania tymczaso- 
wego zarządzenia, zawieszającego w urzędowa- 
"niu powołanego przez rząd Rzeszy komisarza 
rządowego w Prusach, aż do wydania ostatecz- 
nego wyroku. Rozprawa toczy się w sali posie- 
dzeń plenarnych. Przewodnictwo obiął prezy- 
dent Bumke, który przerwał ostatnio swój urlop. 
Przedstawicielami rządu pruskiego są dyrekto- 
rzy ministerjalni Badt i Brecht, oraz prof. Giese. 
Rząd Rzeszy reprezentuje wyższy urzędnik min. 
Spr. Wewn., Gottheiner, pozatem w imieniu 
frakcji centrowej w sejmie pruskim występuje 
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prof. Peters, a w imieniu frakcji socjal-demokra- 
tycznej prof. Heller. Zainteresowanie rozprawą 
jest bardzo wielkie. Wśród publiczności znajduje 
się wielu przedstawicieli prasy niemieckiej z ca- 
łej Rzeszy, szereg wybitnych przedstawicieli 
kół politycznych oraz sfer prawniczych. 

Według doniesień prasy, bezpośrednio przed 
rozprawą wpłynęło oświadczenie sekretarza 
stanu w pruskiem  ministerjium Spraw We- 
wnętrznych, Abegga, zaprzeczające wersjom, iż 
zapowiadał on aresztowanie rządu Rzeszy i że 
pozostawał w kontakcie z komunistami. Głów- 
nej rozprawy spodziewać się należy nie wcześ- 
niej, niż za 2 tygodnie. Dotychczas brak wiado- 
mości o tem, jak rząd Rzeszy zamierza zacho- 
wać się wobec skargi rządu pruskiego. 


(Dalsze szczegóły patrz „ostatnia chwila”). 


Incydent z Renaudelem jeszcze nie wyczerpany 


GENEWA (PAT). Na posiedzeniu unii mię- 
dzyparlamentarnej przewodniczący Carton de 
Wiart złożył deklarację w sprawie wczorajsze- 
go incydentu. Przewodniczący oświadczył, że, 
zaznajomiwszy się ze stenogramem posiedzenia, 
prezydium stwierdziło, iż słowa, wypowiedziane 
` przez Renaudela mogły być uważane przez de- 
` lezację włoską za obraźliwe. Prezydjum usiło- 
wało załatwić incydent i skomunikowało się z 
Renaudelem, jak również z delegacją włoską, na 
skutek czego Renaudel oświadczył gotowość 
uznania, że słowa, wypowiedziane obustronnie 
w tumulcie, nie powinny figurować w protokóle 
posiedzenia i mają być uważane za niebyłe. Je- 


dnakże delegacja włoska oświadczyła, że nie mo- 
że się zadowolić tego rodzaju wyjaśnieniem i do- 
maga się przeprosin. W tych warunkach nie po- 
zostało mi nic innego — oświadczył przewodni- 
czący — jak utrzymać incydent w świetle regu- 
laminu, który udziela przewodniczącemu jedynie 
prawa przywołania do porządku dziennego mów- 
cy, odbiegającego od tematu. Ponieważ zaś Re- 
naudel interweniował w dyskusii, nie mając gło- 
su, i w słowach, jakie niektórzy jego koledzy mo- 
gli uważać za obraźliwe, musiał przywołać go 
do porządku. 
Następnie przewodniczący  tłómaczył, dla- 
czego obrady kongresu unji międzyparlamen- 


CZECHY PRZYSTĄPIŁY DO UKŁADU 
ANGIELSKO-FRANCUSKIEGO 


PRAGA (PAT). Posłowie Czechosłowacji w 
Paryżu i Londynie zawiadomili dzisiaj rządy 
Francji i Anglji o przyłączeniu się Czechosłowa- 
cji do francusko-angielskiego układu zaufania. 


SAMOLOT HAUSNERA ZNALEZIONY 


7. RZYM (PAT.) „Popolo di Roma“ donosi z 
Genui, że parowiec „Escambia“, który przybę: 
dzie do tamtejszego portu mniej więcej za 10 dni, 
wyłowił w pobliżu wysp Azorskich szczątki ae- 
roplanu „Rose Marie“, porzuconego przez Haus- 
nera. 


ABSTYNENCJA IRLANDJI W OTTAWIE 


OTTAWA (PAT). Zwraca uwagę fakt, że 
delegaci Wolnego Państwa Irlandzkiego na kon- 
ferencję międzyimperjalną postanowili nie brać 
wczoraj udziału w posiedzeniu komitetu, zajmu- 
jącezo się sprawą handlu międzyimperialnego, 
ponieważ przedmiotem dyskusji była kwestja im- 
portu Zjednoczonego Królestwa a obecność dele- 
gatów irlandzkich mogłaby być krępująca. 


KRONIKA ZABURZEŃ POLITYCZNYCH 
W NIEMCZECH 


BERLIN (PAT.) Kronika zaburzeń politycznych w 
Berlinie notuje znowu większą ilość zajść, jakie wydarzy- 
ły się ubiegłej nocy. W wyniku starć pomiędzy hitlerow= 
cami a relchsbannerowcami, policja przeprowadziła rewi* 
zie, znajdując u kliku hitlerowców rewolwery większego 
kalibru, 8 uczestników bójki aresztowano. Członkowie 
antyrządowej, komunistycznej demonstracji pobili dotkli- 
wie podoficera policji, Dwóch napastników aresztowano. 
Zatrzymano również agltatora komunistycznego, który 
nawoływał zgromadzonych na ulicznym wiecu do strajku 
powszechnego. Rozwiązano zgromadzenie komunistyczne, 
w czasie którego komuniści wzywałi do rozpoczęcia re. 
wolucjł. Policja użyła do rozpraszania tłumu pałek gumo= 
wych. Zanotowano nadto kilka bójek ulicznych pomiędzy 
narodowymi socjalistami ż jednej strony, a socjal-demo- 
kratami i relichsbannerowcami z drugiej, przyczem kilka 
osób odniosło rany, Paru sprawców aresztowano. Do pre- 
zydjum policji odstawlono narodowego socialistę, który 
groził na ulicy przeciwnikom politycznym rewolwerem. 
W ciagu nocy podpalono znowu szereg słupów z plakata- 
mi wyborczemi; sprawców w kilku wypadkach nie ujęto. 
Donoszą o niezwykle ostrem starciu w Bunzlau: utarczka 
wynikła pomiędzy wracającymi z Lignicy, gdzie przema- 
wiat Hitler, narodowymi socjalistami a social-demokrata- 
mi i rełżchsbannerem. Do bójki wzmieszali się również 
komuniści, W wyniku walki jeden relichsbannerowiec zo- 
stał zabity, a szereg hitlerowców i komunistów poranio= 
nych. Na miejscu wypadku nie dokonano żadnych aresz- 
towań. 


WYKONANIE WYROKÓW ŚMIERCI 


MOSKWA (PAT). Pięciu skazanych na śmierć w pro- 
cesie organizacii handlowej „gumigort”*, zwróciło się do 
prezydium CKW o ułaskawienie. Wobec odmowy—wyrok 
wykonano. 


tarnej przeniosiono z gmachu Ligi Narodów do 
innej sali. Chodziło o to, aby Liga nie była na- 
rażona na skutki nieporozumień i nie mieszano 
jej do sprawy, z którą nic nie ma wspólnego. 

Po krótkiej deklaracji Renaudela konferen- 
cja przeszła do porządku dziennego, uważając 
incydent za zlikwidowany. Opinii tej nie podzie- 
lita delegacja włoska, która na posiedzenie nie 
przybyła i uchyliła się tymczasem od udziału w 
obradach. 


KRYZYS INTELEKTU 


Kryzys myśli, kryzys pracy, kryzys w han- 
dlu i w rolnictwie, kryzys teatru i demokracji, 
kryzys sztuki i parlamentaryzmu... Czy jest w 
tej chwili jakakolwiek najmniej nawet ważna 
dziedzina życia państw, narodów, społeczeństw— 
ludzkości całej, której kryzys nie wytrącił już z 
równowagi i normalnego rozwoju! 

Jak pleśń, która z małego, mikroskopijnego 
nieraz drobnoustroju rozrasta się w śliską, od- 
stręczającą polepę, wdziera wszędzie, w naj- 
drobniejszą szparkę i niszczy stopniowo, lecz 
bezlitośnie Ściany, dachy, pułapy, tak kryzys 
wcisnął się wszędzie i niweczy, rujnuje dorobek 
materialny i duchowy długich wieków pracy rąk 
i myśli ludzkiej. 

Niewiadomo skąd przyszedł. Nikt dotych- 
czas nie umiał postawić bezwzględnie prawdzi- 
wej i słusznej diagnozy. Spowodowała go pono 
wielka wojna. Żadnej jednak pewności niema, 
czy nie przyszedłbv, gdyby wojny nie było. 
Może wojna tylko przyspieszyła jego narodziny. 
Nie wiemy i próżne byłyby na ten temat docie- 
kania. Nie możemy bowiem wiedzieć, co byłoby 
się stało, gdyby 18 lat temu nie było morder- 
stwa sarajewskiego. 

Najstraszniejszym jednak objawem kryzysu 
powszechnego, objawem, o którym nieporówna- 
nie mniej się mówi, niż o kryzysie w handlu pie- 
przem i cytrynami, jest kryzys myśli, kryzys in- 
telektu we wszystkich formach. 

Im bardziej oddalamy się od r. 1914, tem sil- 
niej się ten kryzys daje odczuwać, gdyż coraz 
szersze luki powstają wśród elity intelektualnej 
przedwojennei. nic wspólnego z wojennemi „er- 
satzami' nie majacej. 

Jednym z charakterystycznych momentów 
kryzysu intelektu jest dyskusja na tematy ustro- 
jowo-społeczne. Dvskusja konieczna, nieodzow- 
na, nieunikniona. Panujący do roku 1914 na 
świecie ustrój _ demokratyczno-parlamentarny 
przeżył się i zbankrutował. Gdzieniegdzie je- 
szcze utrzymuje się na powierzchni już tylko si- 
łą inercji. pracując stale i ciągle ku swej własnej 
zzubie. Najlepszym tego dowodem są wypadki 
bieżące w ojczyźnie demokracji i parlamentary- 
zmu — Francji. Walka, którą toczy tam rząd 
parlamentarny z parlamentem o ratowanie skar- 
bu państwa od bankructwa, jest widowiskiem rów- 
nie wiele pouczającem, jak mało budującem. 

Parlamentaryzm integralny we wszystkich 
krajach, w których istnieje, dowiódł w sposób 
znakomity, iż w walce z kryzysem obecnym jest 
wręcz przeszkodą. Żaden parlament, w żadnym 
kraju nie znalazł na kryzys nietylko żadnych re- 
mediów. zasadniczych, ale nawet paliatywów. 

Demokratyzm parlamentarny, twór t. zw. 

trzeciego stanu przeżył się i przechodzi już do 
lamusa historji. Nic więc dziwnego, nic bardziej 
naturalnego, że ludzie — jednostki i społeczeń- 
stwa szukają nowych form ustrojowych, któreby 
odpowiadały dzisiejszym warunkom  rozwojo- 
wym. 
Dla niektórych zagadnienie to zostało roz- 
wiązane już w sposób niesłychanie prosty — ot 
arytmetycznie: ustrój, stworzony przez stan 
trzeci, uosabiający kapitalizm, kończy się; z na- 
tury rzeczy sięznąć więc należy po ustrój, który 
jest jakoby tworem stanu czwartego — pracy, 
czyli proletariatu. i 

Jeżeli przed stanem trzecim panował nad 
Świetem stan pierwszy i drugi, to po stanie trze- 
cim winien przyjść stan czwarty. Z punktu wi- 
dzenia arytmetyki nic tego rodzaju logice zarzu- 
cić nie można. 

Ale poza aryvtmetvką, a raczej nomenklatu- 
rą, która powstała we Francji z przed wielkiej re- 
wolucji, istnieją jeszcze inne siły, które rządzą 
światem i życiem społeczeństw. Mgławica nie- 
wiedzy zasłania przed nami drogę, po której pój- 
dzie ludzkość ku lepszej przyszłości. Trzeba też 
zaiste tak silnego kryzysu intelektu, kryzysu du- 
chowego i materialnego, jaki przeżywają warstwy 
t. zw. inteligencji, by warstwy te mogły sobie po- 
zwolić na tak symbplicystyczne rozwiązywanie 
najbardziej złożonych zagadnień. 

Mniejby nas to dziwiło, gdybyśmy mieli do 
czynienia tylko z teorjami, tylko z fata morgana, 
powstałemi w przemęczonych i przedenerwowa- 
nych mózgach doktrynerów-intelektualistów. Owi 
apologeci dyktatury proletarjatu i kolektywizmu 
mają jednak przed sobą nie fata morgana, nie ml- 
raże, lecz najrzeczywistszą w Świecie rzeczywt- 
stość pogrążonej w nędzy moralnej i fizycznej je- 
dnej piątej bez mała globu ziemskiego. 

-= Broniąc się przed takiemi, jak powyższy ar- 
gumentami, krzyczą, iż nie należy naśladować 
wzorów sowieckich, lecz należy z Moskwy wziąć 


„DZIEŃ POLSKE, 24 lipca 1932 r. 


to, co w idei leninowskiej jest dobre ł przetwo- 
rzyć, „unarodowić”. Z tego rodzaju twierdzenia- 
mi spotykamy się bardzo często wśród naszej in- 
teligencji już nietylko w rozmowach i dyskusjach, 
to już się pisze i drukuje. I to, broń Boże, nie w 
zakazanej, odbijanej w konspiracyjnych drukar- 
niach lub importowanej z za wschodniego kordo- 
nu bibule, lecz w drukach, legalnie ukazujących 
się pod czujnem okiem władz państwowych. Tak 
piszą nietylko młodociani į owiani jakimś duchem 
pseudo-mistycyzmu niedowarzeni studenci, lecz i 
zupełnie pełnoletni, dorośli, nawet przerośli, ale 
jednocześnie domorośli politycy i „socjologowie“. 

Zdaje się być rzeczą niewątpliwą, że dzisieł- 
sze formy nietylko polityczne, ale i społeczne 
przeżyły się, że przeprowadzana być musi refor- 
ma nietylko norm, regulujących stosunek jednost- 
ki do państwa, lecz również systemu produkcji i 
podziału dóbr. Wraz ze zmierzchem demokracji, 
przyszedł zmierzch liberalizmu gospodarczego, o 
czem świadczy coraz intensywniejsza ingerencja 
państwa w dziedzinę wytwórczości pod postacią 
ceł, reglamentacji, olbrzymiego prawodawstwa 
specjalnego i... kredytów. 

Eksperyment rosyjski dowiódł, jak sprzeczna 
z najistotniejszemi cechami gatunku homo sapiens 
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— a więc indywidualizmem — jest gospodarka 
kolektywistyczna. | 

Czyż głód na Ukrainie, najżyźniejszej połaci 
Europy, nie jest tego dostatecznym, absolutnym 
i bezapelacyjnym dowodem? Czyż piętnaście lat 
gospodarki kolektywistycznej, dzięki której ludzie 
nie mają ani co jeść, ani w co się obuć i ubrać, 
ani gdzie mieszkać w kraju olbrzymich skarbów 
naturalnych — to jeszcze nie dosyć, by raz na 
zawsze odstraszyć każdego człowieka zdrowo 
myślącego, a więc nie porażonego przez kryzys 
intelektu — odsuwamy na bok wszelkie efekty 
podstępnej agitacji wywrotowej — od szukania 
wzorów w Kremlu i od chęci „unaradawłania” 
tych wzorów? 

Manowce komunizmu, który jest jedną z przy- 
czyn pozłębienia się ogólnego kryzysu, pociąga- 
jące masy bezrobotnych lub całkowitych czy pół- 
analfabetów, biorących się na hasła „grabić za- 
grabione* — to zjawisko, dające się wytłumaczyć 
i łatwo zrozumiałe. Skoro jednak po manowcach 
tych błąkać się zaczyna myśl inteligenta — jedy- 
nem wytłumaczeniem dla takiego, niestety dość 
pospolitego dziś u nas ziawiska, jest bardzo silnv 
kryzys intelektu i intelektualizmu. ŻA 

ud. L. 


DRR AAAA RA a a OO A ORO ARA AAAA CÓŻ ZABRAĆ 
Pogłoski o podpisaniu paktu polsko-sowieckiego 


Agencja „Iskra“ donosi: i 
Do Warszawy nadeszły wczoraj pogłoski, jakoby już 


Z tego samego źródła informują nas, że polsko-sowiec- 
ka umowa o postępowaniu koncyliacyinem, przewidzianem 


w ciągu najbliższych dni miał być podpisany w Moskwie | przez art. 5 paktu o nieagresji i mająca stanowić jego 
z CE pakt o nieagresji, rarafowany w dniu 25! część integralną — pozostaje jeszcze w stadjum rokowań. 
stycznia r. b, | à 

; A f , i okótem dodatkowym do paktu o nie- 
; Pakt ma podpisać poset polski w Moskwie, min, Sta-| a ST: dla Jia r. b. co do treści projektu tej 
nisław Patek, oraz ze strony sowieckiej komisarz Krestin= | AGE: niema pomiędzy Z SORY zasadniczych róż- 
skij, zastępujący bawiącego w Genewie komisarza Litwi- 


nowa. , 
Pogłoski te — zdaje się — odpowiadają prawdzie. 


nic. Umowa ta — stosownie do art. 5 paktu o nieagresji 
powinna być ratyfikowana jednocześnie z nim. 
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Dekrety 


Uchwalone przez Radę Ministrów w dniu 22 b. m. 
cztery projekty rozporządzeń Prezydenta Rzpltej sta- 
nowią dalszy kompleks ustawodawstwa_ kryzysowego i 
mają na celu zaradzenie ujemnym skutkom i komplika- 
cjom w dziedzinie zagadnień finansowo-rolniczych, wy- 
wołanym przez kryzys, który przybrał w rolnictwie 
szczególnie ostre formy, wyrażając się m. in. w obniże- 
niu się wartości nieruchomości ziemskiej i jej produkcji 
oraz spadku rentowności, co wywołało niewspółmierny 
stosunek wartości do zadłużenia. | 

Obecnie uchwalone projekty są Ściśle związane z 
ustawami, dotyczącemi pomocy dla rolnictwa, jakie w 
czasie ostatniej sesji uchwalił Sejm, oraz zarządzeniami, 
jakie już wydał rząd w związku z pracami istniejącej 
przy prezesie rady ministrów centralnej komisji do spraw 
finansowo-rolnych. 

Wyraźnem uzupełnieniem ustawy z dnia 12-go marca 
1932 roku o ułatwieniu spłaty uciążliwych zobowiązań, 
obciążających gospodarstwa rolne, czyli t. zw. „lex Lud- 
kiewicz*, jest rozporządzenie o segregacji wierzytelności 
hipotecznych. Rozporządzenie to tak samo, jak „lex Lud- 
kiewicz”, ma na celu ułatwienie oddłużenia, a więc uzdro- 
wienie uciążliwie obciążonych warsztatów rolnych przez 
przeprowadzenie parcelacji oddłużeniowej. 

W ramach akcji, dla której stwarza podstawę ustawa 
z dn. 12 marca 1932 r., Bank Rolny dąży do zapewnienia 
nowonabywcom nisko-procentowego kredytu emisyjnego. 
Jedną z głównych trudności na drodze realizacji tei usta- 
wy była jednak sprawa wierzytelności hipotecznych. Za- 
sadnicza treść rozporządzenia obecnego polega na tem. 
że wierzytelności hipoteczne, obciążające nieruchomość 
ziemską, która uzyska zezwolenie na  rozparcelowanie 
części dla pokrycia podatków oraz uciążliwych długów, 
będą mogły być przenoszone na część parcelowaną | na 
działki, powstałe w drodze parcelacji. Ustawa ta zapew- 
nia wierzycielom prawo pierwokupu tej części nierucho- 
mości, jaka ma ulec parcelacji. Jeśli zaś to nie nastąpi, 
wówczas stanowi ona, że kolejność miejsca hipotecznego 
segrezowanych wierzytelności ani też stopień ich bezpie- 
czeństwa zmieniane nie będą. 

Drugiem rozporządzeniem, mającem zasadnicze zna- 
czenie, jest rozporządzenie „o zapobieganiu skutkom tru- 
dności płatniczych w rolnictwie". Rozporządzenie to jest 
do pewnego stopnia zastosowaniem w zakresie rolnictwa 
instytucji t. zw. nadzoru sądowego, istniejącej już oddaw- 
na w przemyśle i handlu i spełniającej tam doniosłą rolę. 
Ma ono ria celu stworzenie podstaw i warunków dla ugo- 
dowego przystosowania spłaty długów rolniczych do fa- 
ktycznych możliwości : dłużnika, „Zastosowanie nadzoru 
ma mieć wyraźny charakter wyjątkowy i ograniczać się 
będzie do wypadków, kiedy majątek dłużnika niewątpli- 
wie wystarcza do zaspokojenia wierzytelności, chaotycz- 
ne zaś próby ich ściągania przez wierzycieli dezorganizu- 
ją majątek, a zarazem nie dają wierzycielom zaspokojenia. 
W myśl przepisów tego rozporządzenia rolnik, który znaj- 
duje się w sytuacji scharakteryzowanej powyżej, będzie 
mógł zgłosić wniosek do sądu o odroczenie *vpłat. Od- 


rolnicze 


roczenie to udzielane będzie zasadniczo na ieden rok 


W ciągu dwunastu miesięcy od wydania wyroku, ods 


raczającego wypłaty, dłużnik ma prawo złożyć wniosek 
do sądu o otwarcie postępowania układowego, które mo- 
że obeimować odroczenie spłat, rozłożenie na raty, obni- 
żenie odsetek i kosztów, zmniejszenie sumy długów i cał- 
kowitą lub częściową likwidacię majątku. 

Interesy wierzycieli salwuje rozporządzenie, dając im 
możność odpowiedniego wnioskowania przed sądem oraz 
decydującego uczestnictwa w zgromadzeniu układowem. 

Odroczenia wypłat, przewidziane. powyżej, nie będą 
jednak obejmować pewnej kategorii wierzytelności spe- 
cialnie w rozporządzeniu wymienionych, a w szczególno- 
ści należności skarbu państwa, należności, zapewniających 
obsługę pożyczek, służących za zabezpieczenie papierów 
procentowych i należności wierzycieli prywatnych w za- 
kresie odsetek od sum, zabezpieczonych na danym ma- 
jątku. 

Dwa wreszcie ostatnie projekty rozporządzeń mają 
na celu okazanie pomocy dla drobnej własności rolnej, 
znajdującej się w niektórych okolicach kraju w niezwykle 
trudnych warunkach wskutek lichwiarskiego zadłużenia. 

Pierwsze z nich ustanawia urzędy rozjemcze dla 
spraw .kredytówych na wsi. Urzędy te mają powstać 
przy wydziałach powiatowych z dniem l-ym września 
r. b. i — odciążając sądy — mają umożliwić ludności 
wiejskiej szybkie stwierdzanie sum faktycznie należnych 


i ustalenie możliwych warunków spłaty długów, obciąża- 


iących drobną własność. ; 

Drugie z tych rozporządzeń, nie ograniczające się 
zresztą do terenu wsi, zawierać będzie nowelizację roz- 
porządzenia Prezydenta Rzplitej z dnia 29.VI 1924 roku 
o lichwie pieniężnej. Daie ono ministrowi skarbu prawo 
regulowania maksymalnej wysokości stopy procentowej 
odsetek nietylko pobieranycy przez instytucje kredytowe 
lecz też i przez wierzycieli prywatnych. 

Wszystkie powyższe rozporządzenia pozwolą na wy- 
datne rozszerzenie akcji oddłużeniowej w rolnictwie, pro- 
wadzonej przez centralny komitet do spraw finansowo- 
rolnych i jego odpowiedniki terenowe. Z chwilą wejścia 
ich w życie, komitety oddłużeniowe uzyskają należyte 
środki prawne, ułatwiające akcję sanacji finansowej go- 
spodarstw rolnych. 

Środki -te, zawarte w projektowanych dekretach, ma- 
ią z jednej strony złagodzić skutki uciążliwego dla rolnika 
stosunku, jaki wskutek kryzysu powstał między wierzy- 
cielem a dłużnikiem rolnikiem, z drugiej zaś strony leżą 
one również w interesie wierzycieli, którzy przez swa 
niezorganizowaną akcję uniemożliwiają nieraz rolnikowi 
normalną gospodarkę, jednocześnie zaś utrudniają sobie 
nawzajem możność zlikwidowania swych wierzytelności. 

Nowe dekrety zmierzają do umożliwienia rolnictwu 
przetrwania kryzysu bez naruszania podstaw prawnych, 
na których opiera się życie gospodarcze, ani też podstaw 
kredytu i aparatu kredytowego. Mają one służyć uzdro- 
wieniu tych warsztatów rolnych. które posiadają zasadni- 
czo zdrowe podstawy zospadarcze. 


DZIEŃ POLSKI“, 24 lipca 1932 r. 


Na widowni 


KONFERENCJE POLSKIE NA QUAI D'ORSAY 
Z Paryża donoszą: 


Wczoraj rano, w Ministerjium Spraw Zagranicznych, 
podsekretarz stanu Paganon odbył kolejne konferencje z 
‘ambasadorem Chłapowskim i ambasadorem Laroche, 


Z ZAMKU KRÓLEWSKIEGO 
P. Prezydent Rzplitej przyjął wczoraj o godz. 12-2i 
wicepremiera, prof. Wł. Zawadzkiego. 


URLOP MINISTRA ROLNICTWA 
Minister Rolnictwa į Reform Rolnych, p. Ludkiewicz, 
tozpoczął urlop wypoczynkowy. P. ministra zastępuje 
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P. wiceminister Beck przyjął w dniu 23-im b. m. po- 

sła Rumunji, p. Cadere, oraz posła Bułgarii, p. Robeffa. 
Z DYPLOMACJI 

Poseł Rzeszy niemieckiej, von Moltke wyiechał z 
Warszawy. Sprawami poselstwa niemieckiego w czasie 
jego nieobecności kieruje radca poselstwa, von Rintelen. 

Poseł Węgier w Warszawie, p. Matuska wyjechał na 
urlop wypoczynkowy. Zastępuje go radca poselstwa, ba- 
ron Miske-Gerstenberzer. 


PRZYJAZD MIN. PAPEE DO WARSZAWY 
Komisarz generalny Rzplitej w Gdańsku, min. Kazi- 
j mierz Papeć, przybył w sprawach służbowych do War- 
szawy. 


podsekretarz stanu, p. Karwacki. 


OBRADY BLOKU PAŃSTW ROLNICZYCH 


Dowiadujemy się, że zgodnie z zapowiedzią ministra 
Zaleskiego, daną w wywiadzie, udzielonym koresponden- 
towi agencii „Iskra“ po zakończeniu konferencji repara- 
cyjnej w Lozannie — odbędzie się w drugiej połowie sier- 
pnia r. b. w Warszawie konferencja Stałego Komitetu 
Studiów Ekonomicznych Państw Bloku Rolniczego Euro- 
py środkowej i wschodniej. 

W konferencji tej wezmą udział państwa Małej En- 
tenty, a więc Czechosłowacia, Jugosławia i Rumunja, da- 
lej Bułgaria i Węgry, oraz państwa nadbałtyckie — Ło- 
twa i Estonia. Litwa nie zgłosiła dotychczas—niestety— 
akcesu do Bloku Państw Rolniczych, mimo poczynionych 
jej propozycyi, opierając się wciąż jeszcze wszelkim kon- 
cepcjom współpracy z Polską, nawet na terenie tak po- 
zbawionym jakiegokolwiek politycznego zabarwienia, jak 
współpraca gospodarcza europeiskich państw rolniczych. 

"W związku z zakończeniem konferencji lozańskiei, 
która uchwaliła m. in. powołanie do życia komisji, skła” 
dającej się z przedstawicieli 15 państw i mającej opraco- 
wać sposoby przyjścia z pomocą niektórym państwom 
środkowej i wschodniej Europy, a która pozatem zająć się 
ma zwołaniem Światowej konferencji monetarnej (praw- 


dopodobnie w Londynie) į ekonomicznej (prawdopodobnie 
w Genewie) — polskie czynniki rządowe sądzą, że pań- 
stwa rolnicze winny na konferenciach tych wystąpić So- 
lidarnie. Celem przygotowania tego właśnie solidarnego 
frontu państw rolniczych na dwóch ogólno-światowych 
konferencjach gospodarczych — rząd polski zaprasza do 
Warszawy przedstawicieli siedmiu państw na koleiną 
konferencie. 


Stały Komitet Studiów Ekonomicznych, który zbierze 
się w Warszawie, będzie miał tym razem olbrzymi mate- 
riał do opracowania. Od czasu bowiem ostatnich jego po- 
siedzeń, stan gospodarczy niektórych państw Środkowej 
i wschodniej Europy znacznie się pogorszył i stosowanie 
dotychczas głoszonych metod opanowania sytuacji — już 
nie wystarcza. Zarówno w dziedzinie finansowej, jak i 
monetarnej, będą musiały być niewątpliwie wysunięte 
nowe postulaty. W związku z tem, przewidziane jest 
przybycie na konferencję warszawską — poza stałymi 
członkami Komitetu Studiów Ekonomicznych Państw Blo- 
ku Rolniczego — również i specjalnych ekspertów finan- 
sowych. 


Giosy i odgłosy 


TRAFNA ODPOWIEDZ _ 


Dzisiejsza faza kryzysu gospodarczego, w 
Której trudno rozróżnić kontury nawet niedalekiej 
przyszłości stojącej przed nami, wytwarza atmo- 
sferę szczególnie podatną dla błyskotliwej ale do- 
syć płytkicj publicystyki. Niemała ilość pism co- 
dziennych, tygodników i miesięczników, poświę- 
ca wiele miejsca na rozważania gospodarcze, ma- 
jące uzasadnić konieczność poddania całego życia 
gospodarczego jednolitemu, zgóry narzuconemu 
planowi. Mów: się tam z emfazą o „gospodarce 
planowej", któraby objęła wszystkie gałęzie pro- 
dukcji, kierowanej już odtąd bezpośrednio przez 
państwo. 

Polemike z teoriami „gospodarki planowej“ 
podejmują raz po raz pisma wyrażające opinię 
sfer gospodarczych, a więc bezpośrednio zainte- 
resowanych w tej sprawie. 

Sfery gospodarcze na obronę swego stanowi- 
ska zużyły dużo argumentów, zupełnie słusznych 
zresztą, ale nie wyczerpujących zagadnienia. Do- 
tychczasową dyskusję znakomicie uzupełnił b. mi- 
nister skarbu p. Ignacy Matuszewski, zamieszcza- 
jąc w „Gazecie Polskiej”, artykuł nie szczędzący 
krytyki amatorom „gospodarki planowej“. 

Nadzwyczaj trafnie formułuje p. Matuszew- 
ski ży: na pytanie: co robić, aby było le- 
piej? 

Różne mogą być i różne są odpowiedzi na to pytanie. 

Choć prawdziwa jest tylko jedna odpowiedź: — aby było 
lepiej trzeba pracować wydajniej, spożywać oszczędniej 
i nadwyżkę wytwórczości nad spożyciem zamieniać w 
narzędzia produkcji. To musi robić świat, jeśli chce, 
aby nędza patrzyła mu stale w oczy. Pytanie zatem 
brzmieć właściwie powinno: jak zorganizować gospodar: 
kę, aby dawała ona ten właśnie rezultat — t. į. maxi- 
mum wytwórczości i maximum kapitalizacji. 


Modną odpowiedzią na to pytanie jest hasło 


gospodarki planowej. Czem ona jest istotnie? 
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Jeśli określić gospodarkę planową, jako istnienie jed- | 


nego ośrodka decyzji w danej całości gospodarczej — to 
pierwsze pytanie, jakie stanąć winno przed tymi, którzy 
Polsce zalecają przejść do „gospodarki planowej“, brzmi: 
— jakiemi środkami można osiągnąć „planowość”? 
Odpowiedź jest prosta: Skoro miast wielu Eriyik 
decyzji gospodarczej ma istnieć jeden taki ośrodek — 
na rzecz tego jednego wszystkie inne muszą zostać s: 
zbawione swobody (gdyż jest rzeczą mało prawdopodob- 
ną, aby zrzekły się jej same). Jakież są te ośrodki, które 


dotychczas rozstrzygają o gospodarce Jest to: wytwór- 
ca — właściciel narzędzi produkcji, robotnik — „właści- 
ciel“ pracy, pośrednik — właściciel procesu wymiany i 
ciułacz — kredytodawca, (iako właściciel przyrastające” 
go kapitału). Swoboda tych kategoryj gospodarki musia- 
łaby więc zniknąć. „Gospodarka planowa* — w ostate- 
cznym rezultacie, wszystko jedno w jakiej formie, musi 
być monopolem środków produkcji, monopolem wymiany 
(towarów i pracy), monopolem kapitalizacji. 


-.C0 innego jest ograniczenie swobody, co tworzy in- 
terwencionalizm państwowy, a co innego odebranie swo- 
body przez zmonopolizowanie gospodarki. Tam, gdzie 
wolność jest odebrana, gdzie zatem motyw zarówno zy* 
sku, jak i twórczości odpada — tam zostają dwa nieza- 
wodne bodźce, nakazujące jeszcze człowiekowi praco- 
wać — potrzeba j bat, głód į przymus. Otóż tò, co jest 
tak irytujące w żonglowaniu hasłem „gospodarki plano- 
wej“, to jest ozgólnikowość, mętność, niedokładność. Mówi 
się A i broń Boże nie mówi się B. Mówi się „gospodarka 
planowa“, obok tego mówi się „własność prywatna". 
Kiedy te rzeczy — (jeśli własność prywatna ma być row- 
noznaczna ze swobodą użycia środków produkcji — nie 
zaś administrowaniem środkami produkciji wedle nakazu 
zgóry) — nie dają się pogodzić! Podobnie, jak nie daje 
się pogodzić istnienie równoległe „gospodarki planowej“ 
i swobody kapitalizacji, która jest równoznaczna ze swo- 
bodą inwestycji, a więc jawnie sprzeczna z „iednolitym* 
planem. 

Jeżeli zwolennicy „gospodarki planowej“ są istotnie 
jei zwolennikami — to niech stawiają kropki nad i, niech 
myślą do końca i mówią do końca. Niech powiedzą „go- 
spodarka planowa*, to zmonopolizowanie środków pro- 
dukcji, wymiany i kapitalizacji. 

A wtedy może przestaną być tacy pewni siebie, jak 
są w swoich, niestety, bardzo powierzchownych arty- 
kułach. 
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Import rolniczy osią dyskusji w Ottawie 


Z wiadomości telegraficznych, nadchodzą- 
cych z Kanady, wynika, że konferencja w Otta- 
wie o wiele prędzej doszła do stanu kryzysu, 
aniżeli się tego spodziewano, liczono bowiem, że 
pierwszy tydzień przejdzie w zupełnej harmonii 
i że sprzeczne interesy ujawnią się dopiero póź- 
niej. Tymczasem taktyka niektórych dominjów 
zdaje się polegać na tem, aby wysuwać swe ma- 
ksymalne żądania z dużym RAGS EPM i z bruta|- 
nym pośpiechem. 


Już mowa gospodarza konferencji, premie- 
ra kanadyjskiego Bennetta przy otwarciu kon- 
ferencji tchnęła tą brutalną szczerością, a w je- 
szcze większym stopniu wyjaskrawił swój punkt 


widzenia premjer australijski Bruce, wygłasza- 
jąc przemówienie, które odrazu wprowadza kon- 
ferencję w stan kryzysu. P. Bruce przedewszy- 
stkiem niezwykle ostro zaatakował rząd brytyj- 
ski za dopuszczenie do dumpingu zboża sowiec- 
kiego i oświadczył, że Australja pragnie omówić 
na konferencji wprowadzone w Wielkiej Brytanii 
zarządzenia przeciwdziałające, jakich rząd bry- 
tyjski zaniedbał. Następnie mówca podkreślił, 
że Australja uzależnia swoje ustosunkowanie 
się do projektu preferencyj celnych od tego, czy 
Wielka: Brytanja zgodzi się wprowadzić: Środki 
ochronne przeciwko importowi mięsa z poza ob- 
rębu Imperjum Brytyjskiego. Bruce rozszerza 
swoje żądanie ograniczenia przywozu mięsa tak- 
że na wyroby z mięsa wieprzowego, -czyli i-na 
bekony. Punktem kulminacyjnym wystąpienia 
p. Bruce było oświadczenie, że analogiczne wa- 
runki wymagają nietylko wprowadzenia ceł 
ochronnych na mięso, lecz także pewnych re- 
strykcyj przywozu mięsa z poza dominjów. 


- Wystąpienie Bruce'a stawia delegację Wiel- 
kiej Brytanii w kłopotliwej sytuacji, albowiem 
ze względu na prestige konferencji Wielka Bry- 
tanja nie może dopuścić odrazu do otwartego 
oficjalnego kryzysu, a z drugiej strony nie jest w 
stanie przyjąć Żądania Australji tembordziej, że 
oferta dominiów wzamian za tak wielkie ofiary 
jest niewspółmierną, korzyści bowiem nie rów-: 
'oważą strat. Jasnem jest jednak, że cała roz- 
orywka konferencji koncentrować sie bedzie doo- 
koła sprawy mięsa, zboża i produktów  mlecz- 
nych. które stają się osią całej konferencji. 


Hitler na Sląsku Opolskim 


W Nyssie odbyła się w piątek w obecności Hitlera 
wielka manifestacja przedwyborcza narodowych sociali- 
stów, w której wzięło udział 12.000 uczestników, łącznie 
z umundurowanymi hitlerowcami. Po zagajeniu zebrania, 
zabrał głos Hitler, który tego samego dnia przemawiał 
już w 4-ch miejscowościach na Śląsku, odbywając podróż 
na własnym samolocie. Przemówienie ograniczyło się do 
ostrej krytyki systemu sfer rządzących i do zapewnienia, 
że w „trzeciej Rzeszy“ będzie lepiei. Będzie tam — we- . 
dług słów Hitlera — „wolność, chleb, praca i sprawiedli- 
wość*, W dalszym ciągu swego przemówienia, Hitler za- 

powiedział zlikwidowanie wszystkich partyi i walkę dc 
ostateczności, nie przebierającą w środkach. W końcu Hi- 
tler oświadczył, że pozdrawia braci z zagranicy i że na- 
dejdzie czas, gdy ziemie, zabrane 13 lat temu Niemcom, 
zostaną przez nich odebrane. 


Tegoż dnia Hitler przemawiał w Gliwicach,: dokąd 
przybył samolotem z: Nyssy, witany przez liczne rzesze 
hitlerowców. Nie wysuwając żadnego programu, Hitler 
stwierdził, że jakkolwiek nie poczuwa się do. odpowiee 
dzialności za czyny obecnego rządu Rzeszy, uważa, że 0 
statnie wypadki w Berlinie, a mianowicie ustanowienie ` 
komisarza rządowego dla Prus i usunięcie dotychczaso- 
wych ministrów, były naturalną konsekwencią biegu wy- 
padków i gdyby on był u władzy, zmiany w tym kierun- 
ku dokonałyby się szybciej j gruntowniej, Ruch narodo- 
wo-socialistyczny silniejszy jest nad partje. Narodowi so- 
cialiści grupują w obronie niemczyzny wszystkich, bez 
różnicy klas społecznych, zawodu i wyznania. Walka wy- 
borcza nie jest walką o rząd czy o koalicię rządową, lecz 
walką dwóch systemów. i 
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KRECHOWCE 


Trzeci rok zmagań wojennych dobiega końca. Narody 
fwiata ociekały krwią. Nienasysony okop pochłaniał bez- 
ustannie napływające masy ludzi į materiału. Rzeczywi- 
stość ta przekraczała najbardziej pesymistyczne oczeki- 
wania. W tych warukach stawał się realnym, problem 
polityczny na pozór zapomniany — powstawała, wołała © 
swe prawa Polska. Ten zapomniany wykreślony z pośród 
żywych naród miał początkowo oddać jedynie swą ziemię 
na teren bitew, a synów w obcych mundurach do walk 
bratobójczych za cudzą sprawę. Stan taki wprowadza za- 
męt w łonie samego narodu. ° 

Wystąpienie samodzielne do boju urzeczywistnione 
przez Józefa Piłsudskiego, godzito we wszelkie realne 
kalkulacje Polaków. Było zbyt romantyczne. Kojarzono 
go więc z tem państwem wojującem, od którego broń do 
walki otrzymał. A jednak siła atrakcyjna własnego mun- 
duru, powab władania własną szablą w narodzie rycer- 
skim musiał znaleźć ludzi, gotowych do pójścia za nim. 
W imię tego umiłowania własnej siły, widząc w niej od- 
radzającą się Ojczyznę, stawali Polacy pod broń, gdzie 
tylko dostać ją było można. Podejmuiący ją romantycy 
nie kojarzyli jej z żadnem innem zagadnieniem politycz* 
nem, jak tylko z urojonym na pozór szlakiem, który do 
niepodległości miał ich zaprowadzić. 

Rzeczywistość wojenna załamała najwcześniej Rosję. 
Więzy państwowe osłabły, a armia poczęła szybko sta- 
czać się w odmęt anarchii. Na ciele rozpadającego się ol- 
brzyma, rósł w siłę liczebną i moralną błędny rycerz, 
walczący dotąd jako sprzymierzeniec — traktowany, jak 
intruz — legjon polski, sformowany w r. 1914 w Puła- 
wach. 

W momencie, gdy usuwał się z drogi walczących żoł- 
nierzy polskich najżarłoczniejszy z zaborców — Rosja, 
kiedy należało zwrócić broń przeciw dwum pozostałym, 
gdy żołnierze Józefa Piłsudskiego zrywali więzy z pań- 
stwami centralnemi, odchodząc do obozów jeńców, by 
tam czekać stosownej chwili — walczył frontem na za- 
chód legion puławski. Wzrósł on w siłę jednej dywizji 
strzelców, a dwa istniejące szwadrony przeistoczyły się 
w pułk ułanów polskich, liczących 400 szabel w 4 szwa- 
dronach, 

W czasie tych prac organizacyjnych rzuceni na front 
ułani, walczyli wraz z 11 dywizją rosyjską, w -okolicy 
Stanisławowa. Niefortunna ofenzywa Kiereńskiego zała- 
mała się. W dniu 23 lipca przez Stanisławów przeciągały 
masy zdemoralizowanego żołdactwa rosyjskiego, grabiac 
i paląc. Na ten moment wjechał do miasta pułkownik Bo- 
lesław Mościcki, dowódca pułku ułanów polskich. Nieu- 
straszony ten żołnierz, widząc gwałt i zniszczenie, za- 
wezwał pułk pomimo, iż odbył on całonocny marsz | mu- 
siał pospiesznie kuć konie, Stanąwszy na rynku, ubezpie- 
czając się od zachodu skąd mogli przybyć Niemcy, ułani 
rozpoczęli bój ze zdziczałemi hordami rosyjskiemi. Walki 
wśród zabudowań, wśród płonących domów, z jednocze- 
snym gaszeniem pożarów trwały przez cały dzień. 


Nazajutrz nowe zadanie spadło na pułk. Trzeba było | 


wywiązać się z obowiązków sojuszniczych i osłonić od- 
wrót 11 dywizji rosyjskiej. Zadanie niezmiernie trudne, 
gdyż pułk nie posiadał karabinów maszynowych, a dywi- 
zja potrzebowała wiele czasu, aby przesunąć swe bezład- 
ne masy przez jedyny most na Bystrzycy. Jednocześnie 
nasuwała się wątpliwość, czy sąsiednia na południu 19 dy- 
wizja rosyjska dotrzyma placu, czy nie odsłoni skrzydła 
pod cios nieprzyjaciela. Wkrótce rzeczywistość potwier- 
dziła te obawy. Wysłany na południe dla obserwacji 
szwadron zameldował o ucieczce dywizji rosyjskiej, oraz 
o zbliżaniu się Niemców od strony Krechowiec. O zatrzy- 
maniu ich ogniem nie mogło być mowy. Pułkownik Mo- 
ścicki zdecydował osadzić nieprzyjaciela, nacierając nań 
konno. 

Na czele ruszył 2 szwadron por. Zygmunta Podhor- 
skiego. Przedarłszy się przez bagno i zasieki z drutu kol- 
czastego, dotarł do wsi. W tej chwili wzmocnił go na 
prawem skrzydle 3 szwadron. Wywiązała się zażarta wal- 
ka wśród zabudowań. Zdobyto na Niemcach jeden kara- 
bin maszynowy, jednakże ogromna i wciąż wzrastająca 
przewaga liczebna zmusiły szwadrony do wycofania się. 

W tym samym czasie 4 szwadron rtm. Żółkiewskiego 
szarżował napotkaną kawalerję niemiecką. Nieprzyjaciel 
uszedł, Prowadzony za nim pościg natknął się na silnie 
zorganizowaną zaporę ogniową. Chwilę później piechota 
nieprzyjacielska przeszła do natarcia. Widząc to, pułkow* 
nik Mościcki skierował na pomoc ostatni posiadany szwa- 
dron 1-szy rtm. Dziewickiego. Połączywszy się, szwadro- 
ny 4 į l-szy przeszły do szarży. Po przebyciu zapory 
ognia karabinów maszynowych dopadły | rozproszyły pie- 
shotę austriacką Bośniaków. Otrzymawszy posiłki, nie- 
przyjaciel ponownie natarł į jeszcze raz tego dnia musia- 
ły szarżować pomimo poniesionych znacznych strat, 
Wreszcie zmrok przerwał walkę. 

Pułk wywalczył bezpieczny odwrót 11 dywizji rosyl- 
skiej, spełniając swe zadanie. W możliwość dokonania te- 
go nie wierzył nawet dowódca rosyjski, wydając rozkaz 


osłony. 
Na tle olbrzymich przeobrażeń dziejowych, na tle roz- 


terki narodu polskiego, Krechowce stały się symbolem 
słuszności tych romantycznych poczynań, które żołnierz 
polski podjął. W ciągu dwuch dni danem było ułanom 
polskim gromić kolejno wojska trzech zaborców. Wszę- 
dzie walczono z przewagą liczebną. Za każdym razem 
ze świetnym wynikiem. Wiara, że na ostrzach szabel i ba- 
gnetów wypisana była droga do Ojczyzny, znajdowała tu 
potwierdzenie. Po przez tysiące poniesionych ofiar, po 
przez trzyletnie błądzenie wśród mgieł, przez wszystkich 
żołnierzy polskich, bez względu na to, skąd broń do wal- 
ki wzięli, wyłonił się dzień w którym dane było ułanom 
pod Stanisławowem i Krechowcami urzeczywistnić tę” 
sknotę tych wszystkich serc żołnierskich. 

Zrozumiano to i odczuto. Już niewielki tylko etap po- 
został do przebycia po tej ciężkiej drodze. Znowu trzeba 
było opuszczać ziemie polskie į cofać się wraz z armią 
rosyjską.  Wiedziano przecież, że żołnierze Józefa Pil- 
sudskiego nie walczą już po stronie państw centralnych. 
lecz czekają na odpowiednią chwilę, by na rozkaz rządu 
polskiego za broń pochwycić, Odchodzili więc ułani pol- 
scy z pod Stanisławowa zachowując broń w rękach, by 
z nią dotrwać do upragnionej chwili. Wyraz swej wierze 
i poczuciu konieczności dalszego trwania, dali w następu- 
iącem piśmie przesłanem przez pułkownika Bolesława 
Mościckiego w chwili odmarszu na ręce burmistrza Stani- 
sławowa: 

Burmistrzowi miasta Stanisławowa — dowódca pułku 
przesyła tych kilka słów, które chciał wypowiedzieć przy 


P. Prezydent Rzplitej 
na uroczystościach 


Wczoraj P. Prezydent Rzplitej w towarzystwie szefa 
gabinetu wojskowego, płk. Głogowskiego, szefa kancela- 
rji cywilnej, d-ra Hełczyńskiego, radcy Mościckiego oraz 
adjutantów, odjechał przez Ostrów-Komorowo do Augu- 
stowa į Suwałk. W Ostrowiu-Komorowie weźmie Pan 
Prezydent udział w święcie szkoły podchorążych, poczem 
uda się do Augustowa, gdzie odbędą się uroczystości 15- 
lecia bitwy pod Krechowcami, a następnie do Suwałk na 
święto drugiego pułku ułanów grochowskich. 


pożegnaniu, Polscy ułani spełnili jedynie swój obowiązek 
żołnierski i stanęli w obronie honoru armji rosylskiej, 
w szeregach której, związani przysięgą i poczuciem honoru 
żołnierza, walczą. Korzystając ze szczęśliwej okoliczno- 
ści, prosimy Radę Sławetnego miasta Stanisławowa o prze- 
słanie wyrazów Czci, Miłości, Wierności i Symowskiego 
Przywiązania do Ukochanej, Zbolałej i Zniszczonej ziemi 
Ojczystej Naszej, Jedynym promieniem jasnym, który 
nam żyć każe, jest głębokie przekonanie, że ta Ukochana 
Polska Nasza zmartwychwstaje teraz z gruzów i podnosi 
się do nowego życia. Wspaniała, Niepodległa i Silna. 


Uznając powagę Rady Stanu i ciężkie zadanie, jakie 
wzięła na swoje barki, przesyłamy Jej wyrazy głębokiego 
szacunku. 

Nowopowstającemu Rządowi Polskiemu składamy hołd. . 
Przewodnikowi i budzicielowi militarnego ducha Polaków, 
Generałowi Piłsudskiemu, wiernemu synowi Ojczyzny, 
czołem. 

Wierząc w rychłe wszystkich Polaków, walczących 
obecnie pod obcemi sztandarami o wolność Ojczyzny, zje= 
dnoczenie w mowopowstającej, pod sztandarem narodowym 
armji w kraju naszym ukochanym, ślemy szczere, ser- 
deczne, braterskie pozdrowienie, 

Niech żyje przyszła potężna armja, Polska Armia, 
ostoja Wolności i Niepodległości Ojczyzny Naszej. 

A gdy ta Święta Nasza Polska nareszcie świtać światu 
będzie, to wszyscy Je] synowie, po świecie rozsiani, w Niej 
swe miejsce odnajdą i Jej tylko służyć będą, teraz zaś niech 
nam, ułanom polskim, wolno będzie złożyć wszystkim Po- 
lakom najserdeczniejsze życzenia, by ta chwila jak najpre- 
dzej nastąpiła, 

Niech zagrzmi nad wszystkiemi nasze hasło naj- 
świętsze: 

Niech żyje Wolna, Niepodległa t Zjednoczona Polska. 

Już miasto było zajęte przez Niemców, gdy pismo 
powyższe było gotowe i trzeba było je przekazać do wła» 
ściwych rąk. Do przedarcia się przez straże nieprzyja- 
cielskie zgłosił się tłum ochotników. Szczęśliwy los wy- 
ciągnął ułan Olkowski. 

Była noc, wkoło umykały zapóźnione oddziały rosyj- 
skie, jedynie pułk ułanów polskich stał w miejscu, nie ba- 
cząc na grozę osaczenia go. Doczekał się wreszcie po- 
wrotu gońca. Słowa wiary i tęsknoty żołnierskiej dotarły 
do właściwych rąk. 

T. Bobrownicki 


Na polach Krechowiec 


Są czyny w historij naszej armii *), które swoim he- 
roizmem przemawiają do głębi duszy i wstrząsają istotą 
człowieka. Czyny olśnione aureolą nadłudzkiego bohater- 
stwa, które świadczą o zrozumieniu najświętszych ideałów 
narodowych. Czyny takie wyrastają z hasła: „Bóg i Oj- 
czyzna“, 

Takim czynem to bojowy chrzest 1-go pułku ułanów 
pod Krechowcami 24 lipca 1917 r. Czynem tym młody pułk 


ułanów wskrzesił sławę przodków i jako przykład nadzwy- 


czajnej odwagi i męstwa zyskał prawo zaięcła miejsca ho- 
norowego w szeregach jazdy w odrodzonej Ojczyźnie. Stra- 
szliwa pożoga wojenna szalała nad grodem Rewery w 
dniach 22 i 23 lipca 1917 r. Były to ostatnie dnie inwazii 
rosyjskiej. Noce grozą przejmujące. Morze płomieni płoną- 
cych domów, dzikie wycia į wrzaski uciekającego żołdac- 
twa, jeki i biadania mieszkańców napadanych i rabowanych. 
Śmierć bezbronnym mieszkańcom zaglądała w oczy. Jak 
dzikie bestie w ludzkiem ciele, wściekłe żołdactwo rabo- 
wało mienie biednych i bogatych, podsycając grozę wy- 
strzałami z karabinów, hukiem wysadzanych w powietrze 
składów amunicji. Niema rozpacz ogarniała serce bezbron- 
nych mieszkańców, a trwoga į niemoc Ścinała krew w ży- 
łach, aż do szaleństwa. 

Jeszcze dziś gród Rewery, noszący na sobie ślady bar- 
barzyńskiej inwazji nie może zabliżnić ran swoich. Jeszcze 
dziś ze zgrozą wspominają obywatele:zrodu owe dni nędzy 
i rozpaczy. 


——L—>LMm Z I, —allaaaamammaħŐōȘI Bi 


W tej groźnej chwili na horyzoncie zjawia się jakoweś 
wojsko... sylwety kawalerii... 


Nad niemi majaczeje las chorągiewek czerwono -bia- 
łych, kołysze się i mieni w słońcu., Cóż to za wojsko... 
To nie wrogowie. To wojsko polskie. To ułani polscy Mo- 
ścickiego. Bóg zesłał wybawienie. Pamiętają tę chwilę świę- 
tą obywatele miasta. Pamiętają wysiłek ułanów i ich uczu- 
cia braterskie. Pamiętają rozkaz dowódcy Mościckiego, na- 
kazujący obronę mieszkańców miasta. Szabla i lanca ułana 
obroniła życie i mienie zrozpaczonych obywateli, ochroniła 
ich od zagłady... 

I zaledwie pułk ułanów wierny hasłu: „Bóg į Ojczyzna“ 
spełnił rycerski obowiązek względem bezbronnego miasta, 
względem swoich rodaków, musiał się zmierzyć z innym 
wrogiem naszej Niepodległości. Zgromiwszy jednego za- 
borcę, musiał zwrócić ostrze swojej szabli przeciwko dru- 


| 


giemu, przeciwko teutonowi. Podwójnym czynem zaświada 
czyli ułani przed całym Światem, że jedynie dla Polskł i za 
Polskę się bili i w zdumienie wprawili semych wrogów 
swoją nadzwyczajną odwagą w szarży na oddziały nie- 
przyjacielskie na „polach Krechowiec. 

Oto pola zroszone krwią dzielnych dzieci polskich. Oto 
pola, na których zasłaniając piersią swoją gród Rewery, 
kładli się pokotem ofiarni ułani obok oficerów, obejmując 
ramionami swojemi w śmiertelnym uścisku tę ziemię na 
wieczne władanie, 

Stanisławów j Krechowce, to dwa czyny nieśmiertelne 
l-go pułku ułanów, czyny po sobie bezpośrednio następuią” 
ce, które rodakom wskazywały jedyną drogę do wolności. 
Duchy bohaterskie ułanów co unosicie się nad tą ziemią, 
ponad łanami Krechowiec, bądźcie pewni, że wasz czyn 
bohaterski nie pójdzie na marne. 

Waszym przykładem krzepić się będzie młode pokole- 
nie i strzec tych pól i strzec każdej piędzi ziemi Polskiej 
przed zachłannością grabieżcy. 

Nie wątpię, że rodacy, mieszkańcy tego grodu i tej 
wioski wzniosą pomnik wdzięczności... Świątynię, gdzie 
usta polskie składać będą dzięki Bogu za wybawienie 
i wolność... gdzie imienia bohaterów znajdą swoje zacisz- 
ne miejsce... Przedstawiciele l-go pułku ułanów, co z du- 
mą szlachetną dzierżycie w swym ręku zwycięski sztan- 
dar... unieście z tych pól ziemię przesyco+* krwią waszej 
i naszej braci. Zabierzcie ten drogi klejnot narodowy i z 
czcią przechowujcie w waszym skarbcu. Ta garść ziem:, 
uświęcona krwią dzielnych synów Ojczyzny, będzie dla 
was błogosławieństwem w życiu. Ya garść ziemi będzie 
dla was relikwją Narodu. Dawni recerze gotujący się do 
walki chcąc hartu i męstwa zeczerpnąć od przodków, szli 
do grobowców swych wodzów i na Ich kamieniach ostrzy” 
li swe miecze do nowych zapasów. 

Ofiarowana wam przez towarzyszy broni urna z zie- 
mią przesyconą krwią poległych bohaterów, ma być sym- 
bolicznym grobem, u stóp którego uczyć macie młodsza 
brać żołnierską hartu ; męstwa oraz bezwzględnej ofiar- 
ności dla sprawy polskiej, i ; 

A kto wie, czy ostrze szabli 1 pułku ułanów Krecho- 
wieckich w niedalekiej przyszłości nie skruszy w pierw- 
szych szeregach hardych karków teutona, który nieustan* 


|nie czyha na naszą ziemię I naszą wolność. Urna, jak ar- 


ka przymierza pomiędzy starem i nowem pokoleniem ma 
być granitowym progiem, na którym musi się załamać 


*) Kazanie, wygłoszone dn. 15 b. m. przez ks. kapela-| pycha krzyżacka, jak załamała się w r. 1410 pod Grun- 
na Władysława Pilina podczas uroczystości napełniania! waldem, jak załamała się w r. 1917 pod Krechowcami. 


ziemią pól krechowieckich urny, która dziś wręczona be- 
dzie dowódcv pułku Ułanów Krechowieckich 


Wy pierwsi... my za wami... z Bogiem za Polskę į dla 
Polski i 
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AMERYKA 
W SZPONACH WYSTĘPKU 


Przed laty mniejwięcej dwunastu, spadła na Amerykę 
jećna z najstraszniejszych klęsk, jakie sobie można wy- 
obrazić. Klęska, która nie da porównać się z żadną woj- 
mą, ani epidemią, których skutki są okropne, ale które nie 
są nigdy w stanie do rdzenia przeniknąć w organizm spo- 
teczeństwa i toczyć je, niby robak jabłko, 

Kięską tą — było uchwalenie w r. 1920 słynnego biln 
prohłbicyjnego Volsteada, przeforsowanego głosami zhi- 
steryzowanych społeczniczek, oraz fanatyków abstynencji, 
którzy zapomnieli najwidoczniej o tem, że skoro jeden, 
jedyny mąż ocalony z potopu, wynalazł wino, to po to, 
aby ie pito, 

Bil Vołsteada, był zapowiedzią klęski, której rozmia- 
rów mikt nie przewidywał, Bo gdyby ktokolwiek z oby- 
wateli Nowego Świata, choć w przybliżeniu mógł wyobra- 
zić soble, jak będą wyglądały Stany za lat dwanaście — 
za bilem głosowaliby chyba tylko obłąkani. 

Wypowiedziano walkę alkohołowi, jako społecznemu 
złu 1 dziś rezultatem tej walki jest powszechny alkoho- 
lzm w tych Stanach, w których obowiązuje abstynencja. 
PHą literalnie wszyscy, od dzieci do starców, młodzież, 
kobiety, młode panny, piją miljonerzy I nędzarze, W więk- 
szości wypadków nie z potrzeby, dla zaspokojenia nało- 
gu — tylko dlatego, że pić nie wolno. A że przeciwstawia= 
nie się zakazowi z czasem przechodzi w nałóg —to rzecz 
już uboczna. O tem Amerykanin nie myśli. 

Z chwilą, gdy czynniki miarodajne wypowiedziały 
wojnę alkoholowi — znaleźli się tacy, którzy za cel życia 
postawili sobie, aby wódki nie zabrakło. I wywiązała się 
ledyna w swoim rodzaju walka. Z jednej strony prawo | 
siła — z drugiej zuchwałość, odwaga i olbrzymie kapitały. 
Bo, w krótkim bardzo czasle sympatia społeczeństwa Sta- 
nęła po stronie tych, którzy obchodzili prawo. Popłynęło 
szeroką strugą złoto, zamieniając się we wszelkie możli- 
we gatunki „Ognistej wody”, I w zagadnieniu prohibicji 
kryje się Jakaś dziejowa nemezis, Gdy przed wiekami 
napływowa ludność biała, alkoholem zniszczyła szczęśliwe 
1 potężne szczepy irdyjskie, dziś ten sam alkohol, jako 
owoc zakazany, zdegenerował i znieprawił społeczeństwo 
amerykańskie. 

Zaczęła się tedy walka na Śmierć 1 życie, Najbardziej 
liberalny t ceniący wolność obywatelską naród, skuto w 
drakoński bil prohibicyjny. I jakie są wyniki tej walki? 

Odpowiedź znajdziemy w arcyciekawej książce 0S0= 
bistego sekretarza Al Capone, jaką z oryginału niemlec- 
kiego przyswojono naszemu plśmiennictwu.  Sensacyjną 
tą książką jest „Podziemna dyktatura”, czyli wojna alko- 
holowa w Stanach Zjednoczonych A, P. Czyta się ją lak 
najfantastyczniejczy romans kryminalny. Jakże blade wy- 
dają się w porównaniu najemocjonalniejsze opowiadania 
Conan Doyle, Leblanca, czy Wallace'a wreszcie, „Podziem- 
ną dyktaturę” bowiem pisało życie — najruchliwszy I naj- 
potworniejszy zarazem autor. 

Autorem pamiętników jest eksżołnierz wielkie] wol- 
ny, później przestępca, wyrzucony poza nawias społeczeń- 
"stwa kilkoma pobytami w więzieniu, przemytnik z krwi i 
kości, dla którego nielegalny handel alkoholem nie jest tyl- 
ko środkiem zarobkowania, lecz przedewszystkiem umiło- 
wanym zawodem ł pasją życia. 
| 7 tego względu pamiętniki jego, ustawicznie przepla- 
'tane aktami sądowemi, wycinkami z prasy codziennej, pro- 


SS. Nlepokalanki z Zasławca ogłosiły w miesięczniku 
„Rodzina Polska" (Warszawa) fragment wspomnień 
é, p. Marji Moniki z Kajsiewiczów Zelthejmowej (t 1881 r.), 
zawierający ciekawe szczegóły z lat dziecięcych I młodo- 
ści znakomitego kaznodziei 1 założyciela Zgromadzenia 
OO. Zmartwychwstańców, poprzednio dzielnego obrońcy 
ojczyzny O. Hieronima Kajsiewicza. 


„DZIEŃ POLSKI 24 lipca 1932 r. 


tokułami  policyjnemi wreszcie, cechułe 
szczerość, nie licząca słę z niczem, a mająca na celu we 
właściwem świetle oddać podziemny świat prohibicyjnych 
przestępców. Rzecz charakterystyczna, że autor na każ- 
dym kroku wysuwa zagadnienie zawodowej etyki, nie, 
szczędząc słów pogardy i oburzenia dla tych wszystkich, 
współtowarzyszy, którzy, rekrutująe się z najgorszych | 
todami, podkopywali zaufanie odbiorców i obniżali auto- 
rytet „karteli spirytusowych*, 

„Podziemna dyktatura“ w pierwszym rzędzie wpro- 
wadza czytelnika za kulisy wspaniałej organizacii prze- 
mytniczej, która potrafiła zarzucić sieć na całe państwo 
i stać się potęgą nie do zwałczenła, I w tej organizacji | 
widać olbrzymi rozmach amerykański, nie do pomyślenia, 
jeśli chodzi o technikę i kapitał, w żadnym innym kraju. 
Okazuje się, że przemytnicy  alkoholowi rozporządzają 
doskonale zorganizowanymi sztabami, flotyllami wodnemi 
i powietrznemi, mają na swych usługach najwybitniejsze 
osobistości, własną prasę, story adwokatów, urzędników i 
wreszcie policję. Fragmenty pamiętnika, dotyczące ko- 
rupcji policji amerykańskiej, jej współdziałanie z przemyt- 
nikami, należą może do najesencjonalnielszych. 

Autor, jakgdyby przewidując, łż może być posądzony 
o literacką wyobraźnię, uprzedza na wstępie: „Muszę się 
zastrzec, że niektóre podawane przezemnie informacje i 
opisy prawdopodobnie wydadzą się czytelnikowi europej- 
skiemu niewiarygodne i fantastyczne, ale kto zna bodaj 
pobieżne stosunki amerykańskie od chwili wprowadzenia 
ustawy alkoholowej, ten zapewne ani wątpi, iż w całem 
mojem sprawozdaniu niema słówka wymysłu, czy najlżej- 
szej przesady”, 

Omówiwszy różne metody i systemy przemytu, autor 
zkolei kreśli żywe ł dosadne sylwety potentatów świata 
podziemnego, jak ekskomisarza policji Marshalla, Chińczy- 
ka „Czerwonej Koszuli*, bandy Torria, braci Gennów, 
Jacka Diamonda, rodaka naszego Guzika, O Baułona i wresz- 
cie największego ze wszystkich Al Capone'a. I trudno 
oprzeć się wrażeniu aby ludziom tym nle przyznać sul 
generis genjalności, która. mogłaby stać slę dobrodziej- 


P 


bezpośredniastwem ludzkości, gdyby poszła w innym klerunku. Byli 


oni bowiem znakomitymi i niedoścignionymi wprost orga: 
nizatorami I wodzami, jakich dotkliwie brak daje się od: 
czuwać w ustrojach legalnych. 

Po szczegółowym opisie wojen gangsterów, autor 
kreśli upadek Al Capone'a. I oto znowu paradoks możliwy 
tylko w społeczeństwie amerykańskiem, „Ierszt najnie« 


| szumowin, bądź lichym towarem, bądź nieuczciwemi me-; bezpieczniejszej bandy morderców w świecie“ jak go na. 


zywała prasa chlcagowska odsiaduje obecnie karę długo 
letniego więzienia nie za liczne zbrodnie ł napady, lecz za 
fałszywe zeznania 0... podatku dochodowym. 

Wreszcie autor oddaje głos cyfrom: „Dziesięć lat 
trwała wojna. Liczbowo wyraża sle jej rezultat jak na- 
stępule: 4000 zabitych, 51.000 rannych, przeszło 30.000 
przestępców, Roczne obroty 600 miljonów dolarów. Do» 
chód roczny Al Capone'a w r. 1927 ustałono urzędowo (!) 
na 105 miljonów dolarów. 220.000 ludzi żyło z businessu 
alkoholowego, przyczem niejeden zbił dużą fortunę. 170.000 
spraw o wykroczenie przeciw ustawie prohiblcyjnej ł fn- 
ne związane z tem przestępstwem, wytoczone w clągu 
tego dziesięciolecia. Czy to się opłaca?" 

Na pytanie to zamierza przy najbliższych wyborach 
dać odpowiedź partja demokratyczna z F. Rooseveltem na 
czele, umieszczając, jako jeden z najważniejszych punk 
tów swego programu, zniesienie prohibicji. 

„Podziemna dyktatura“ jest książką przerażającą. 
Powinna dostać się przedewszystkiem do rąk tych wszyst- 
kich reformatorów, którzy myślą © uszczęśliwieniu Polski 
jeszcze jednem dobrodziejstwem — prohibicją. 

Czy jednak spolszczenie tego skondensowanego „Taj- 
nego Detektywa* było potrzebne, czy entuzjazm. przed- 
mowy A. Nowaczyńskiego, poprzedzającej książkę, pasuje 
do artykułów tego pisarza, drukowanych w „Gazecie War- 
szawskiej” 1 „A B C“, czy wreszcie koniecznie trzeba 
dziś pisać „kucharską* polszczyzną, jak to czyni tłumacz, 
p. Aleksander Wat, literat I prawdopodobnie członek licz= 
nych instytucyj i stowarzyszeń literackich — wszystko to 
są pytania, na które możemy odpowiedzieć tylko jednem 
wielkiem — NIE, 

JAN SOKOLICZ-WROCZYŃSKI 


Z LITERATURY ! SZTUKI 


W SETNĄ ROCZNICĘ POWSTANIA „DZIADÓW“, 


lés“, obrazująca stosunki w Alzacji i konflikt rasowy, iakl 


Z racji 100-ej rocznicy napisania III części „Dziadów*,, zachodzi między Niemcami i Francuzami, cieszyła się 


przypadającej, jak wiadomo, na sierpień b, r., kolonia pol- 
ska w Saksonii przygotowuje uroczyste obchody w Lip- 
sku i Dreźnie, na których zespół amatorski młodzieży pol- 
skiej odegrać ma poszczególne fragementy „Dziadów*, 
Planowane iest również umieszczenie tablicy pamiątkowej 
u wejścia domu w Dreźnie, w którym w swoim czasie 
mieszkał Mickiewicz. 


NAGRODA DLA DZIECKA - PISARZA 
We Francji utworzono nagrodę literacką w. wysokości 
2000 fr., która zostanie przyznana tei jesieni dziecku po- 
niżej lat trzynastu, chłopcu lub dziewczynce za najładniej- 
sze i najciekawsze opowiadanie, napisane naturalnie bez 
uciekania się do pomocy starszych, 


RENE BAZIN. 
Literatura francuska poniosła w tych dniach bolesną 
stratę. Zmarł Renć Bazin, znany powieściopisarz, autor 
licznych i cenionych powieści. Powieść Bazina „Les Ober- 


Boże przygarnąć rozbitków, nakarmić ich i zaopatrzyć. 
Byli to ludzie poubierani w najrozmaitsze stroje od fraka 
do damskiej salopy. Ulokowano ich w ciepłej izbie. Nie- 
stety, nazajutrz był z nimi we dworze wielki kłopot. Zra- 
na znaleziono ich już nieżywymi, zbyt byli chorzy i wy- 
czerpani, 

W parę lat potem rodzice Hieronima osiedli we Fre- 
dzie pod Kownem. Autorka z upodobaniem opowiada 06 


Wspomnienia te siostry rodzonej O. Hieronima, jak |samowystarczalności gospodarstwa domowego swojej 


poprzedzona okresem 


chorobę pani domu, wzbraniała slę puścić ich pod dach.. wiek tego,„kaznodziei*, Mawiał zresztą, że zostanie kslę- 


Młodość Hieronima Kajsiewicza 


się zdaje, uszy uwagi szerszej publiczności, a przynaj- matki, typowego dla owych czasów, Wszystko umiano 
mniej przeoczore zostały przez prasę perjodyczną, Tym- przyrządzić w domu do najwyszukańszych delikatesów 
czasem maluje one niesłychanie barwnie to Aag włącznie, W mieście kupowano tylko cukier, herbatę 1 ka- 


z którego wyszedł tak gorliwy szermierz Sprawy narodo- 
wej i wzorowy kapłan katolicki, 


wę, zrzadka chyba inny jaki towar kolonjalny. Tak samo 
umiano sobie dawać radę z wyrobami sukiennemi i płó- 


Hieronim Kajsiewicz, urodził się we wsi Słowiki, w | ciennemi. Tkalnia i przędzalnia funkcjonowały znakomicie. 


prześlicznej okolicy w Augustowskiem, nad Niemnem. 
Ojciec Jego, Dominik był dzierżawcą dóbr i umiejętnie 
prowadząc gospodarstwo rolne, dorobił sję znacznego do- 
brobytu, . | h 
Matka Hieronima Anna z Pawłowskich była wzorem 
niewiast polskich, Niezmiernie skromna, pracowita i cicha 
była najlepszą chrześcijańską matką i opiekunką sług 
swych i wieśniaków. W domu Kajsiewiczów panował nie- 
podzielnie starodawny obyczaj polski i szczera pobożność. 
Gospodarze mieli serce otwarte dła wszystkich, Autorka 
pamiętników opowiada, charakterystyczny wypadek, któ. 
ry zaszedł w 1812 r. w grudniu, wkrótce po przyjściu na 


świat Hieronima, Do domu przywędrowało kilkunastu po- 


ranionych |  przemarzniętych rozbitków wielkiej armii 
„Napoleona po pogromie berezyńskim. Służba, z uwagi na 
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| 4) Rocznik IV. Zeszyt XI i XII. 


Wyrabiano nietylko zwyczajne płótna, ale i piękne flanele 
i obrusy. | 

Hieronim był najstarszy z rodzeństwa (po nim przy- 
szły na Świat cztery siostry, dwaj zaś bracia zmarli w 
dzieciństwie). Od najmłodszych lat, ujawniał duże zami- 
łowanie do muzyki i śpiewu, niedarmo urodził się w Sło- 
wikach, zamieszkałych przez „lud rozśpiewany”. Do lat 
10-ciu uczył się wraz z siostrami w domu, pobierając 
lekcje u nauczycielki. Dojeżdżało przytem dwóch profe- 
sorów z Kowna I ks. Dominikanin, czuwający nad religij- 
nem wychowaniem dzieci Kajsiewiczów, 

Hieronim był chłopcem żywym i wesołym, Lubił pła- 
tać siostrom różne. psoty, ale zawsze odznaczał się dobrem 
sercem i przywiązaniem do rodzeństwa. W dziecłństwie— 
może przeczuwając swe powołanie — lubował się w wy- 
głaszaniu do sióstr „kazań“, które, Jak świadczy autorka 
wepomnień — zawierały często myśli piękne i mądre, nad 


ogromnem powodzeniem przed dwudziestu laty. Po wojnie 


w powieści „Nowi Oberlé“, ukazał Bazin ten sam konflikt, 
ale widziany przez pryzmat wielkiej wojny. 


ANDRE GIDĘ — KOMUNISTĄ. 


Ideologii komunistycznej udało się oczarować - kilkh 
pisarzy Światowej sławy, a m. in. Romaina Rollanda i 
Bernarda Shaw. Okazuje się, że i André Gidę, jak to są- 
dzić można, opierając Się na fragmentach jego pamiętni- 
ka, ogłoszonych ostatnio, grawituje w kierunku komuniz- 
mu, Wydaje się to nawet dziwne u pisarza, który dotąd 
odznaczał się wybujałym indywidualizmem. A jednak Gide 
pisze: „przedewszystkiem chciałbym żyć dość długo, aby 
móc widzieć, jak udał się plan Rosji 1 jak państwa Europy 
musiały uchylić czoła, przed tem czego uparcie nie chcia- 
ły uznać”, 

„„Reorganizacja tak nowa i tak całkowita musi być 
zupełnej  dezorganizacji.. .Serce 


Dowiedziawszy się o tem matka Hieronima kazała w imię j dzem, ale widocznie w rodzinie nie przywiązywano zbyt 


niej wagi do tego rodzaju oświadczeń dziecka, 

. Następnie oddano Hieronima do Liceum w Selnach I 
umieszczono u jakiegoś Francuza, Widocznie niezbyt 
przyjemne i budujące wspomnienia wyniósł przyszły 
przełożony Zmartwychwstańców z pobytu w domu owego 
Francuza, gdyż w latach późniejszych doradzał olcy, 
by młodszego brata nie umieszczał u „żadnych Francu- 
zów (zbiegów wiel. rewolucji), bo nie tyle słę od nich ra- 
uczy języka, ile złego”. - 

Uczył się Hieronim doskonale I umłał jedna  sobla 
serca ludzkie. „Pięknym nie był we właściwym tego sło- 
wa znaczeniu, ale szłachetnych bardzo rysów ł więcel 
miał niż piękność: postawę imponującą — a szlachetność 
biła z każdego lego rucha. Był to jeden z tych ludzi, któ 
rzy cokolwiek czynią, chcą czynić dobrze z przejęciem, aż 
do zabaw towarzyskich“, Sas PORZ, i 

Był zresztą najlepszym tancerzem w okolicy, łubia( 
samotne przejażdżki nad: brzeglem Niemna ʻi -pisywał sens 
tymentalne wiersze, jak na dziecię -sswego czasu przystało. 
Ideałem, opiewanym w tych wierszach — była panną 
Anna Żabbianka, daleka krewna  Kajsiewiczów, siostra 


znanych uczonych Augusta  (orjentalisty) 1 Napoleona- 


Feliksa (literata). ges 
Panna Anna, należy to przytoczyć jako osobliwość 
miała 22 braci i jedną siostrę. Matka jej wyglądała, pomi. 
mo licznego potomstwa, na starszą siostrę swej starszej 
córki, ojciec zaś jednocześnie z synamł wałczył w roku 
1830 — 1831 w powstaniu listopadowem, | 
Ukończywszy liceum w Suwałkach, zapisał się Hiero= 
nim na wydział sztuk pięknych Uniwersytetu Warszaw 
skłego, Ówczesne jego kłopoty, to jakieś drobne długi 
studenckie, o których musiał zwieczyć się ojcu, Oicieę 
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moje przyklaskuje temu gigantycznemu, a przytem tak 
człowieczemu przedsięwzięciu..." 

Autorowi „Fałszerzy* dobrzeby zrobił dłuższy pobyt 
w Sowietach, ale nie pod opiekuńczemi skrzydłami so- 
wieckich aniołów stróżów, w rodzaju tych, co pokazywali 
Bolszewię Shawowi. 


DOM TYCJANA. 
W Pieve di Cadore znajduje się dom, w którym przy- 


„DZIEŃ POLSKI, 24 fipca 193z r. 


Nr. 203 


ESTETYKA WYBRZEŻA POLSKIEGO 


(Korespondencja własna „Dnia Polskiego" ) 


Jastrzębia Góra, w lipcu 


Nareszcie wyrwawszy się z rozpalonych murów War- 
szawy jechałem do naszych ziem, gdzie słychać szum i 
wieczną skargę fal morskich, rozbijających się o piaszczy- 
ste brzegi. W cudownie zwiazdzistą noc Kasjopea wska- 


szedł na świat Tycjan. Dom ten teraz gruntownie odresta- | zywała nam północny kierunek. O wschodzie minęliśmy 


urowany, zostanie zamieniony na muzeum Tycjana, W 
muzeum znajdować się będzie starannie zebrana bibliote- 
ya, zawierająca dzieła poświęcone twórczości Tycjana. 


MUZEUM DZWONÓW. 


W Lancha, małem miasteczku w Turyngii, otwarto 


muzeum dzwonów. Miasteczko Lancha z dawien dawna | 


słynie z wyrobu kunsztownych dzwonów © wyiątkowo 
pięknym dźwięku. Muzeum dzwonów, w którem zebrano 
wszystkie materjały dotyczące trudnej sztuki wytapiania 
dzwonów, oraz liczne okazy dzwonów różnego kalibru, 
począwszy od miniaturowych dzwoneczków, aż do dzwo- 
nów kościelnych, mieści się w warsztacie, założonym w 
1732 r.przez Ulrycha, króla turyngskich „dzwonkarzy*. 
Warsztat ten pozostawał aż do 1911 r. w posiadaniu ro- 
dziny Ulrychów. 


LIST MARJI ANTONINY. 

W Londynie na licytacji autografów sprzedano m. in. 
list Marji Antoniny, pisany w r. 1791 do księżniczki de 
Lamballe. W liście tym królowa odradza księżniczce przy- 
jazd do Paryża, „gdzie obecnie nikomu nie można zaufać” 
i gdzie „nie można się ukazać w oknie, aby nie być po- 
witaną obelgami“. Na tei samej licytacji sprzedano ręko- 
pisy partycyi Haendla, Wagnera i Haydna, oraz kilka 
listów Voltaire'a. 


Sowieckie meble 


Sowiety stworzyły podobno swój własny styl w ar- 
chitekturze, a sądząc z artykułu, drukowanego ostatnio 
w „Prawdzie“, stworzyły i odrębny styl w umeblowaniu, 
styl, którego napewno nie będzie naśladować żadne z 
państw „burżuazyjnych*. 

` Współpracowniczka „Prawdy“ zwiedziła niedawno 
fabryki „Sojuzmebel* (trust przemysłów meblowych). 
mające zaopatrywać w meble obywateli sowieckich. W 
roku bieżącym „Sojuzmebel* miał wyprodukować mebli 
za sumę 101 milionów rubli, co zaledwie -w drobnej części 
pokryłoby zapotrzebowanie ludności. Ale nawet i ten 
skromny plan nie został wprowadzony w życie. Przytem 
»lan kampanii tegorocznej „Sojuzmebla* określał jedynie 
' wartość produkcji, zaś nie mówił nic o tem, jakie meble 
iw iakiej ilości mają być wytwarzane. 

Rezultatem tego było wyprodukowanie przez fabryki 
kilkudziesięciu tysięcy stołów i łóżek. Zapomniano zato 
zupełnie o krzesłach. -W gabinecie dyrektora „Soijuzme- 
bla“ zauważyła korespondentka „Prawdy“ wspaniały tap- 
czan, który, niestety, nie nadawał się zupełnie do siedze- 
nia, gdyż był... z betonu. 

=- Gdy reporterka dotknęła klamki szuflady — klamka 
została w jej ręku. Gdy chciała otworzyć szafę, odleciał 
od drzwi szafy zamek wraz z kluczem. 

O ile meble sowieckie nie są trwałe, o tyle ich ceny 


Grudziądz, mknąc w kierunku Gdańska. W . Tczewie 
sprawdzanie osobistych legitymacyj, poczem już wiew od 
morza czuć było w powietrzu. Pozostały za nami Gdańsk, 
a dalej w młodym rozpędzie Gdynia, cud naszej enerzji i 
woli. Już architektura samego dworca gdyńskiego: prze- 
mawia nowem, żywem słowem — zamknięte zostało w 
nim echo dawnych, oddalonych czasów jako uboczne mo- 
tywy, ale jądro zbudowane silnie i dobitnie okazuje swą 
powagę od strony wejściowej. Z poza niego wychylają 
się dźwigi, mola portowe, okręty, jakieś wielkie kom- 
pleksy domów; wszystko to rozwiązywane architekto- 
nicznie w nowoczesny sposób, prosto a celowo, z pomi- 

nięciem jakiejkolwiek dekoracji zewnętrznej płaszczy- 
Źnianej lub architektonicznej. 

Jest w tem powaza i zrozumienie ważności podjętych 
celów, jest nowy stosunek do zagadnień, stwarzających 
właśnie tę prostą niezawikłaną i niezakłamaną bryłę: 
graniastosłup, którego istotną architekturę poznajemy po 
zwiedzeniu wnętrza. 

Mimo bowiem silnego i prawie wyłącznego akcento- 
wania formy jako sztuki, problemy formy wynikają i za- 
leżne są od przeznaczeń wewnętrznych, a więc w archi- 
tekturze zależne są od celu budowli, w malarstwie od 
malarskiego tematu i wewnętrznego napięcia uczuciowo- 
ści, w literaturze i muzyce — od pierwiastków ducho- 
wych, tkwiących w duszy poety lub muzyka. | 

W prastarym Pucku wysiadamy z pociągu i przeno- 
simy się do autobusu kursującego między Gdynią a Kar- 
wią. Pędzimy wspaniałą szosą nadmorską, zatrzymu- 
jąc się po drodze w różnych miejscowościach jak Halero- 
wo. Rozewie. Jastrzębia Góra jest celem naszej podróży. 
Już z szosy rozciąga się wspaniały widok na morze. 

Znałem inne morza europejskie: Atlantyk w Bre- 
tanji, Północne w Danii i Śródziemne we Francji. Dal- 
macji i Italji, ale żadne z nich nie szumi z taką powazą 
i siłą, jak nasz Bałtyk, rozbijający się o nasze brzegi, 
gdzie mówią Kaszubi prastarym polskim językiem. Zie- 
mia i morze to najwspanialsze symbole wszechświata, | 


"składającego się z materji i falowania; 1 to danem, a xa; 
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są bardzo solidne. Szafa kosztuje 290 rubli, kredens 450, 
łóżko bez materaca 187, tapczan 374. 

Sprzęty, produkowane przez „Soiuzmebel*, mają gi-! 
gantyczne rozmiary, tak, że nie nadają się zupełnie uż 
mieszkań sowieckich. Nikt też ich nie kupuje. Trudno 
bowiem wymagać od obywatela sowieckiego, któremu 
przysługuje prawo do kilku metrów kwadratowych prze- 
strzeni, aby kupował stół na 24 osoby lub olbrzymi kre- 
dens. 

Powyższe cytujemy wedle leib-organu sowieckiego. 
A stanowi to świetny przyczynek i ilustracię do cato: | 
kształtu gospodarki sowieckiej 


czej zwróconem nam zostało, i teraz to „jest z na 
mi. Jest z nami ten najgłębszy symbol życia, z którego 
rodzi się cała energja tak indywidualna jak zbiorowa — 
narodowa. Patrząc na te mrowiska ludzi, przybyłych z 
całej Polski, i widząc tę mrówczą pracę nad rozbudową 
naszych wybrzeży, nie możemy się oprzeć wrażeniu, że 
dzieje się jakaś wielka rzecz, z instynktu narodowego pły- 
nąca, a jednostki, biorące w niej udział są narzędziami, 
nieświadomie spełniającemi wyższą wolę narodową, 

Nad brzegami morza powstają hotele, domki, pensjo- 
naty i wielkie osiedla. Do takich osiedli w Jastrzębiej 
Górze należy „Jasne Wybrzeże”, założone przed sześciu 
laty przez p. Mazarakową. Jest ono w trakcie tworze- 
nia się. Tereny osiedla stanowią ogromny kompleks kil- 
kudziesięcio-hektarowy, rozplanowany przez prof. Drex- 
lera i podzielony na parcele tysiącmetrowe. Tereny te 
wznoszą się pagórkowato od szosy ku górze, tak, że z 
każdej parceli widać morze i dostęp do niego jest bardze 
bliski. Domki rozsypane po terenie, murowane z cezły, 
mają płaskie dachy, werandy i duże drzwi i zaopatrzone 
są we wszystkie nowoczesne urządzenia. W środku 
osiedla wznosi się duży pensionat, dziś dostarcza on 
osiedlu wody ze studni artezyjskiej, dopóki nie zostanie 
zbudowana nowa studnia artezyjska z wieżą ciśnień do 
rozprowadzania wody do wszystkich domków. Osiedle 
to pomyślane bardzo praktycznie i dostępne dla ludzi, 
rozporządzających bardzo skromnemi środkami, może 
służyć za wzór przy rozbudowie naszego wybrzeża. 

Nowe domki zarówno w osiedlach, jak te prywatne. 
rozproszone po całem wybrzeżu, jedynie harmonijnem uję- 
ciem zdradzają polski charakter. Charakter ten można- 
by lepiej podkreślić, wprowadzając okapy poziome, koń- 
czące dach płaski. Okapy takie byłyby również. bardzo 
celowe z powodu zmiennej aury nad morzem, gdzie -za- 
zwyczaj po godzinnym deszczu trwa prześliczna pogoda 
przez cały dzień, Architekci mogliby najprzeróżniejszymi 
sposobami rozwiązywać zagadnienia związane z naszemi 
przyzwyczajeniami i wypływającemi z nich odrębnemi 
formami architektonicznemi o charakterze polskim. Nie, 
chodzi, oczywiście, o naśladowanie form dawniejszych, 
o dachy łamane, o ganki i zaneczki na słupkach, o pol- 
ski klasycyzm empirowy, a broń Boże o styl podhalań- 
ski, lecz. o tą nową formę architektoniczną, . związaną z 
falą morską, odporną na wichry morskie, przytulną, cie- 
| płą a praktyczną. Możnaby również ściany zewnętrzne 
malować kolorowo, co odrazu wypodrębniłoby nasze dom- 
ki od białych willi południowych mórz. 

Żyje tutaj przez lat i pracuje wielu artystów, są w 
okolicy Jastrzębiej Góry aż trzy wystawy: jedna drzewo- 
rytów i dwie obrazów, urządzone przez poszczególnych 
artystów. 

Ważność stndjów morza uznał już dawno nasz wy- 
dział Sztuki w Mimisterjum Oświaty, uznało go również 
P. Tow. Artystyczne, dając stypendja. Mojem zdaniem, 
niedość jest lato przesiedzieć nad morzem, trzeba się z: 
niem we wsi rybackiej zżyć przez cały rok. - Sztuka- ot- 
wiera oczy i uszy na morze, które dziś, jak po wsze 
czasy, jest naszą własnością. 


Franciszek Siedlecki 


Kajsiewicza nie był wcale tyranem, lecz taką miał powa-| dońskich na dwór Kajsiewiczów, opis rabunku i zz 
gę u dzieci, że jedno jego spojerzenie mogło wystarczyć! się nad bezbronnemi mieszkańcami. 


za srogie kary i upokorzenia, Jakie stosunki panowały w 
tym domu, może Świadczyć następujący obrazek: 

Młody Hieronim zawzięcie grywał na skrzypcach, 
gdy pewnego razu miał trudności w wykonaniu jaklejś 
warlacji, zniecierpliwiony, cisnął skrzypce na wyć aż 
się roztrzaskały. 

` _ Zobaczyła to matka i z sąsiedniego pokoju odezwała 
się łagodnie: 

— Synu, zgrzeszyłeś..., uklęknij i przeproś Boga za 
złość swoją. 

Hieronim natychmiast zmienił się w baranka i ze łza- 
mi w oczach rozkaz matki wykonał, Ogromnie wzruszyło 
to jego rodzeństwo, iż akademik 17-letni, niemal mężczyz= 
na, tak został ukarany i powstać nie śmie bez zezwolenia 
matki... 

Oczywiście, dzłało się to przed przeszło 100 laty i czy 
możemy sobie wyobrazić stosunek podobny dzieci do ro- 
dziców w dzisiejszych czasach?.. 

Hieronim Kajsiewicz, Jako student, musiał brać udział 
w tajnych związkach młodzieży, gdyż jak twierdzi pa- 
miętnikarka, podczas ostatnich wakacyj przed wybuchem 
powstania, był zgoła nieswój, niespokojny I tajemniczy. 
Ojciec, nie domyślając się, o co chodzi, przypuszczał, że 
syn zakochał się niefortunnie... 

Po wybuchu powstania Hieronim zjawił się w domu 
rodzicielskim, prosząc o błogosławieństwo na wyprawę. 

Autorka widziało go wtedy po raz ostatni w życiu, „Wi- 
dzę go — pisze — w czarnym płaszczu, leżącego u nóg 
"rodziców we łzach. Błogosławieństwo otrzymał. Ojciec 
"zaś żałował, iż sam stanąć w szeregach nie może... dał 
więc Ojczyźnie syna i mienie". 
*" Wstrętem do ciemięzców przepaja najście kozaków 


czas matka Hieronima pochwyciła godło chrześcijan i ukry- 
ła go pod płaszczem. 

— Oddaj, bo zabiję! — krzyknął kozak. 

Monika Kajsiewiczówna upadła przed napastnikiem 
na kolana, błagając, by nie zabijał matki, Ale ta niewzru- 
szona odparła na jego nagabywania: 

— Zabij, jeśli chcesz, ale zony żyję, nie pozwolę 
znieważyć Boga naszego. 

Kozak zaniechał gróźb i odszedł, 

Nie był to ostatni najazd moskiewski. Powtarzały się 
one od czasu do czasu. Rodzina zmuszona była ukrywać 
się w lasach, Całe mienie Kajsiewiczów stało się ofiarą 
rabunków, wałęsających się żołnierzy moskiewskich. 


Hieronim służył w 3 pułku ułanów, miał przy sobie 
wiernego sługę Leopolda, który dobrowolnie poszedł z 
nim do wojska. Długo rodzina nie miała o Hieronimie 
żadnej wieści. Wreszcie zjawił się Leopold, smutny i 
przygnębiony. Opowiedział, iż jego pan zginął w bitwie... 
| Opłakano Hieronima, ale matka wciąż żywiła nadzie- 
ję wbrew rzeczywistości smutnej i młała.. słuszność. 

Po paru miesiącach nadszedł list od Hieronima. Au- 
torka pamiętnika nie może sobie przypomnieć, w jakiej to 
bitwie padł Kajsiewicz, okryty 7-ma ranami I uznany przez 
Leopolda za zmarłego. (Było to w bitwie pod Nową 
Wsią, Kajsiewicz walczył też pod Stoczkiem). 
cza list najwidoczniej z pamięci. Hieronim pisał: 

„Waliłem ja I mnie walono. Krew się broczyła, siły 
uciekały i upadłem.. Konie po mnie tratowały, w oczach 
się zaćmiło, nie wiem, co się ze mną działo. Ale Bóg 


Jeden ze zbirów zamierzał znieważyć krucyfisk, wów 
Przyta- 


chciał, aby jeszcze błysła iskierka pamięci — i sąd Boży | 


stanął przedemną. Zacząłem Się modlić w duchu i ślibo- 


wałem Bogu, że jeśli mi życie zachowa, poświęcę je całe 
| na służbę Jego“. 

Po bitwie, gdy się uciszyło, ranny usiłował powstać, 
Dojrzał ten ruch jeden z maruderów, ograbił go, a potem 
zawlókł do obozu moskiewskiego w Puławach i tam zo- 
stawił, aż Polacy odbili swoich (Kaz. Małachowski). 

Pisywał później do rodziny I z Prus i z Paryża; nie- 


stety, cała ta korespondencja zaginęła. W Paryżu wpadł 
Hieronim Kajsiewicz w wir życia rozgorączkowanej mło- 
dzieży i zaczął podzielać niektóre przekonania, od których 
czy wczęśniej, czy później zawsze się odwracał... 

Ale była do dusza wybrana, Rychło powrócił do 
dawnej wiary. Zaczął w nastroju mistycznym miewać wi- 
dzenia. Siostra Monika całuje jego list, w którym oświad- 
cza, „widziałem szatana, kiedym raz wrócił z jakiegoś to- 
warzystwa wolnomyślnego”. Było to widziadło straszliwe, 
Później nie raz jeszcze prześladowało go widziadło złego 
ducha, aż wreszcie — o czem pisze Bronisław Zaleski w 
swej książeczce o „O. Kajsiewiczu* — ukazała mu się, 
Najświętsza Panna i wyrzekła „Naznaczony *... i 

Pod wpływem Mickiewicza I Bogdana Jańskiego wy=. 
jechał Kajsiewicz do Rzymu, został kapłanem i przełożo- 
nym Zgromadzenia OO. Zmartwychwstańców, wielce za- 
służonego dla sprawy Bożej i Narodu Polskiego. O. H. 
Kajsiewicz był również wraz z matką Karską i matką 
Darowską założycielem Zgromadzenia SS. Niepokalanek, 
o którego pracy i zasługach wie każdy inteligentny Polak 
i Polka. 

(Co do widzeń, które miewał Kajsiewicz w okresie 
poprzedzającym wyjazd do Rzymu, to, oczywiście, Kościół 
sprawy tej nie badał I swego zdania nie wyrzekł. Może- 
my uważać je za wrażenia prywatne). 

Wspomnienia ś. p. Moniki Zeitheimowej były kreślone 
w roku 1876 w Warszawie, w całości są nieznane, 
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nych zaletach charakteru, umysłu i serca. Każdy, kto miał 
sposobność zetknąć się z Nim, podziwiał nietylko Jego 
rozum, energię, niezależność poglądów, Dbystrość sądu, 
głęboką wszechstronną wiedzę, lecz był oczarowany Jego 
 głębokiem uspołecznieniem, uczynnością obywatelską i 
gorącym patrjiotyzmem. 

Urodził się w r. 1873 w Gołębiu w  Lubelskiem, 
| uczęszczał do gimnazjum w Lublinie,skąd za czasów dy- 
rektora Singalewicza został wydalony, kończy wydział 
górniczy na politechnice w Liège i wraca do kraju, gdzie 
pracuje przy budowie fabryki Bliżyn, a potem wyjeżdża 
do Rosji do Krzywego Rogu, gdzie zostaje dyrektorem 
wielkich pieców. Tęsknota i przywiązanie do Polski, a 
także chęć pracy u siebie w kraju dla swoich, sprowadza 
é. p. Wacława Rzewuskiego do Warszawy, gdzie zakłada 
na Grochowie fabrykę narzędzi pożarniczych i maszyn bu- 
dowlanych, obecnie T-wo Akcyine. Wychowany na wsi i 
w tradycjach ziemiańskich, w. r. 1912 obejmuje rodzinny 
majątek Wolę Sławińską pod Lublinem, którą nakładem 
"osobistej pracy i kapitału stawia na wysokim poziomie 
kultury rolnej, buduiąc młyn, zakładając oborę, chlewnię 
zarodową i rybołóstwo, lecz nie zasklepia się w pracy dla 
` "siebie i rodziny, lecz ciągle czujny na sprawy społeczne— 
służy wszystkim radą, opieką i pomocą materialną, 

W czasach woiny światowej w 1915 r. wita z radością 
wkraczające w Lubelskie legiony, darzy ie wielką sym- 
patią, otacza opieką i wspomaga materialnie, osobiście 
konferuje z ówczesnym brygadierem J. Piłsudskim i bole- 
je nad antagonizmem między I-ą i Il-ą brygadą, W czasie 
-okupacji austryjackiej pracuje nad rozbudową samorządu 
powiatowego i Seimiku, jako członek wydziału, a po listo- 
: padzie 1918, po ustąpieniu okupantów i ogłoszeniu niepod- 
ległości tworzy pierwsze kadry policji powiatowej, lecz 


„DZIEŃ POLSKI“, 24 lipca 1932 r. y 


$. P. WACŁAW RZEWUSKI 


Ziemiaństwo województwa Lubelskiego w dniu 16-ym | koroną Jego pracy i ukochania Ojczyzny jest fakt, że na 
fipca r. b. poniosła bolesną i dotkliwą stratę przez przed- | pierwszy odgłos walk z Rusinami w Małopolsce, wstępu- 
"wczesną Śmierć $. p. inżyniera Wacława Rzewuskiego, | je wraz z 17-letnim synem jako szeregowiec do 7 pułku 
właściciela majątku Wola Sławińska, człowieka o wybit-| ułanów, tworzącego się wojska polskiego. Tu odznaczony 


krzyżem walecznych, a poterh wolą Dowództwa Naczelne- 
go w 1919 r. mianowany szefem sekcii zdobyczy wojen- 
nej w randze ppułkownika, oddaje w czasie wojny z bol- 
szewikami niezmierne usługi, ocalając na rzecz państwa 
bogate materiały wojenne i ewakuując fabryki, narzędzia, 
tabor kolejowy i zapasy. | 

To też w uznaniu tych zasług Ś. p. Wacława Rzewu- 
skiego, Ministerium Spraw Wojskowych w. rozkazie z 
dnia 10 stycznia 1922 roku mówi: „Na wszystkich powie- 
rzonych sobie stanowiskach położył inżynier Rzewuski 
wielkie zasługi, odznaczając się zawsze chlubnie, nieska- 
zitelnie prawym charakterem, głębokim patryjotyzmem, 
oraz wybitnemi zdolnościami organizacyinemi, jako też 
dużem doświadczeniem fachowem. W imieniu służby wy- 
rażam inż. Rzewuskiemu uznanie i podziękowanie za Jego 
ofiarną, owocną i niestrudzoną pracę“. 

Nabyta w tym czasie choroba serca zmusza Ś. p. Wa- 
cława Rzewuskiego do usunięcia się w zacisze domowe 
do ukochanej Woli Sławińskiej, lecz i tu mimo poważnych 
niedomagań, nie traci energii i inicjatywy. Interesuje się 
sprawami społecznemi, a widząc katastrofalne położenie 
ziemiaństwa, chce stworzyć spółkę ratowniczą w łonie 
samych ziemian, bo rozumie, że wysiłek osobisty nic tu 
zrobić nie może, żąda pracy, ofiary i wysiłku zbiorowe- 
go. Niezrozumiany, nie znajduje pomocników, bo ziemia- 
nie miast w sobie, szukają pomocy u obcych i Państwa. 
Nie doprowadza tej myśli do końca, bo na iei wykonanie 
już mu sił i zdrowia nie starczyło, umiera dnia 16 b. m. 
ku wielkiemu żalowi nas wszystkich, cośmy - Go znali, 
szanowali, poważali, kochali za nieskazitelną prawość, po- 
czucie obowiązku i niezmierne ukochanie Polski, 

Zygmunt Sobieszczański. 

Węglin, dn. 22 lipca. 


Z życia prowincji 
Zajście chłopów z policją 


W lasach państwowych w Cześniewie pod Kołem do-| O zajściach w Cześniewie dowiedziała stę komenda poli- | Na fo. Są za dumni i za uczciwi, 


dokonywano ostatnio ciągłych kradzieży drzewa. W pią- 
tek przybyła do Cześniewa policja, aby przeprowadzić 
"rewizję u chłopów podejrzanych 0 kradzież drzewa. 
'Przeprowadzeniu rewizji sprzeciwili się chłopi, którzy w 
liczbie około 100 osób próbowali zaatakować policjantów. 


ŁÓDŹ 

— Przewiezienie ksiąg hipotecznych do Łodzi. 
„potecznych jest już zdecydowane. 
"księgi powiatu łódzkiego i łaskiego. 
25.000 tomów przewiezione zostaną w najbliższym czasie 
do Łodzi. (k). 

— 6 miljonów złotych nieprawnie pobranych. Wobec 
orzeczenia Najwyższego Trybunału Administracyinego, iż 
Kasy Chorych winny pobierać tytułem odsetek za zwłokę 
6 proc. rocznie, a nie 24, jak to było praktykowane, łódz- 
= ka Kasa Chorych pobrała nieprawnie 6 milionów złotych 
"od firm łódzkich. Wobec powyższego szereg firm wy- 


stąpiło do Kasy Chorych o zwrot nadpłaconych składek. 
(k). 

LUBLIN 5d 

— Groźne pożary. Wskutek szalejącej wczoraj bu- 
rzy z piorunami na terenie pow. chełmskiego powstał sze- 
reg pożarów. W kolonii Kulik, gm. Wiszniowice, piorun 
uderzył w zabudowania gospodarskie Tymoszuka, które 
spłonęły doszczętnie. Zabity od pioruna został przytem 
Jan Oleszczek. W kolonii Blesiadki, gm. Wiszniowice, 
piorun uderzył w zabudowania Gotliba  Fraitra, które 
również spłonęły. We wsi Krzywowola, gm. Nojowiec, 
| pożar zniszczył dom” mieszkalny Pawła Kaniowskiego. 
We wsi Majdan, gm. Tyszowce, w zabudowaniach Mali- 
szewskiego Antoniego powstał groźny pożar, który w 
szybkim czasie obiął szereg sąsiednich zabudowań gospo- 
darskich. Mimo energicznej akcji ratunkowej, ogień zni- 
szczył 13 zagród. Straty wynoszą przeszło 40.000 zł. 
Przyczyny pożaru nie zdołano narazie ustalić. 


POZNAŃ 


— Samochód zabił cyklistę. Na szosie z Poznania 
do Stęszewa samochód ciężarowy najechał na nieznane- 
go cyklistę tak nieszczęśliwie, że zabił go na miejscu. 
Identyczności zmarłego nie udało się ustalić, ponieważ 

przy zabitym nie znaleziono żadnych dokumentów. 
A 

sum adj Państwowe stado ogierów w Sta- 
rogardzie urządza w dn. 28 b. m. o godz. 4 popoł. pokaz 
ogierów. Jednocześnie odbędzie się sprzedaż wycofa- 
nych ze stadniny trzech ogierów: pełnej krwi angielskiej, 
półkrwi angielskiej i reńsko-belgijskiei. 
| — Komunikacja morsko-rzeczno-lądowa z Łodzią. 
W tych dniach podięto ciekawą próbę przewozu towarów 


. 


cji w Kole, skąd wysłano do Cześniewa silny oddział po- 
licii. Następnie policjanci przeprowadzili rewizię w po- 


-szczególnych gospodarstwach. Chłopów, u których zna- 


leziono kradzione drzewo oraz prowodyrów zajścia aresz- 
towano. 


| między Gdynią a Łodzią. Ostatnio nadszedt do Gdyni 
Prze-, 
niesienie z Piotrkowa do Łodzi prowincionalnych ksiąg hi- ; 
Przeniesione zostaną , 
Księgi te w ilości | 


transport 35 ton wyrobów gumowych z Łodzi, przezna- 
czony na eksport. Transport ten z Łodzi był przewiezio- 
ny samochodami do Włocławka, we Włocławku przeła- 
dowano go na statek rzeczny, który przewiózł towar Wi- 
słą do Gdańska, gdzie ponownie przeładowano go na sta- 
tek „Friede“, pływający na linii żeglugi przybrzeżnej po- 
między Gdańskiem a Gdynią i dostarczono morzem do 
Gdyni. Podięto również podobną próbę transportowania 
towarów w przeciwnym kierunku. 


WILNO 


— Aresztowanie pasera. W piątek aresztowano w 
Wilnie niejakiego Fajwela Szmerkowicza, właściciela skle- 
pu jubilerskiego, pod zarzutem kupna skradzionych w ko- 
ściele w Komajach 2 puszek oraz drogocennej monstrancjhi, 
wartości ponad 1.500 zł. W sklepie Szmerkowicza prze- 
prowadzono skrupulatną rewizje, w czasie której znale- 
ziono część skradzionych przedmiotów już rozpiłowanych. 
Kradzieży dokonał niejaki Stanisław Wolejło, którego 
aresztowano. 


RÓWNE S 


— Rozwiązanie korpusu strażackiego. Korpus- stra- 
żacki Rówieńskiei Ochotniczej Straży Pożarnej został w 
dn. 20 b. m. rozwiązany. Równocześnie rozpoczęto prze- 
prowadzanie zapisów członków do nowego korpusu stra- 
żackiego. Przyczyną rozwiązania korpusu jest brak na- 
leżytej dyscypliny służbowej dotychczasowych strażaków. 
Do czasu nowei orzanizacii straży, nad przeciwpożaro- 
wem bezpieczeństwem miasta czuwa straż kolejowa. 


Ze sportu 


AMERYKA PROWADZI 2:1 W MECZU Z NIEMCAMI 


W drugim dniu finałowego meczu o puhar Davisa 
Niemcy — Ameryka rozegrano grę podwójną. Para ame- 
rykańska Van Ryn i Allison pokonała parę niemiecką 
Prem i von Cramm w trzech setach 6:3, 6:4 ; 6:1. 

W pierwszym secie zaznaczyła się znaczna przewaga 
pary amerykańskiej, która górowała nad przeciwnikiem 
o klasę. Set kończy się zdecydowanem zwycięstwem 
Ameryki 6:3. Drugi set przynosi zwycięstwo Amery- 
ce 6:4. | 

W trzecim secie Niemcy właściwie się tylko bronią. 


Zdobywają oni zaledwie jeden gem. Z obu Niemców lep- 


szy był niewątpliwie Prenn. 


„a wk w ww w w w 


FELJETONIK 


DOKĄD DĄŻYMY? 


Pewien wybitny malarz szyldów i znaków, w wywide 
dzie, udzielonym jednej z agencji prasowych, omawiając 
przyczyny kryzysu i ciężkiej sytuacji w przemyśle ma- 
larsko-lakierniczym, między innemi oświadczył (cytujemy 
dosłownie): 


„Inną przyczyną, bardzo dotkliwie wpływającą na brak 
roboty, jest silna konkurencja ze strony osób z poza na- 
szego fachu. Mam na myśli artystów malarzy, którzy nie 
mając pracy, ani zamówień na obrazy artystyczne (!?) po- 
dejmują się za najmniejszą cenę każdej roboty, byle tylko 
wyżyć. Za złe im tego brać nie można. Prawo do życia 
ma każdy. Tem niemniej odczuwamy to dotkliwie", 


Nie miałem czasu, ani możności, aby intormację tę 
sprawdzić i u drugiej strony. Lecz znając brać malarską, 
wydaje mi się ona więcej niż prawdopodobna, Wiem, że 

iu niejednego bieda aż piszczy, chłód i głód często zaglą- 
dają w oczy, a jeżeli który z nich jako tako jeszcze wege- 


tuje i żyje, to napewno nie z pędzla. 


Obraz bowiem stał się dziś luksusem, aczkolwiek spadł 
w cenie ogromnie, Nieraz można go nabyć za zwrot po- 
prostu kosztów płótna i farb, a mimo to nabywców niema. 
Państwo, do zbiorów swoich nie kupuje, bo nie ma za co, 
przeciętny obywatel również. Czasy, gdy zbogacony na 
pasku i złodziejstwach sklepikarz meblował się i kupował 
„landszafty* na szczęście į na nieszczęście mineły, Inte- 
ligent?. O tym parjasie współczesnym lepiej nie mówić. 
Jeśli ogląda obrazy, to za ulgowym biletem w Zachęcie, 
lub za passe-partout, pożyczonem od znajomego dzienni: 
karza. Kupić najskromniejszy nawet obrazek — to ma- 
rzenie Ściętej głowy. 


Dlatego też wierzę, że brać malarska chwyta się za 
każdą robotę, aby żyć. Jeden z moich znajomych, bardzo 
dobry pejzażysta, od kilku tygodni jada obiady i stać go 
nawet na pôl czarnej, ponieważ przygotowuje jakiegoś osła 
do poprawki z matematyki. A koledzy patrzą nań z za- 
zdrością. fk 


wać szyldy, albo nawet sufity. Robią to naturalnie po ci- 
chu, w tajemnicy, bo wstyd przecież. Wstyd nieraz przed 
samym sobą. Ale co mają robić, Stanąć na ulicy i wy. 
ciągnąć rękę, lub też puścić się na mętne nurty szantażu? 


Sytuacja, w jakiej znaleźli się wszyscy twórcy, . jest 
,wprost rozpaczliwa į zatrważająca, To, co było najpięk= 
niejszą ozdobą codziennego życia — obraz, dobra książka, 
rzeźba, piękny mebel czy kilim, staje się pojęciem wprost 
legendarnem — czemś, o czem powoli i systematycznie się 
zapomina. Powoli odzwyczajamy się od przedmiotów kul- 
łury, zapominamy o nich, chamiejemy z dnia na dzień. 


Nie myślimy o przyozdobieniu mieszkania, skoro eno 
nieraz jest miesłącami niezapłacone, gdy pękają jedyne 
buciki, albo zaczyna się strzępić marynarka, 
| Grzężniemy w szarej, codziennej trosce, obojętniejąc 

coraz bardziej na rzeczy piękne, które przez swą niedo 
słtępność zaczynają drażnić i budzić gorycz. Komorne, nie- 
; zapłacona rata, ustawiczne luki w skromnych budżetach — 
oto treść życia, 

Obrazy — rzeźby — sztuka?... 
bardziej abstrakcyjne pojęcia. 


1 dokąd właściwie dążymy? 


Czasami lęk bierze, by odpowiedzieć na to pytanie. 
IVR. 


piękne, lecz coraz 


TENEIRE EEEE a ANA EVENE PTP SĄ ai rn mae i i 


DŁUGODYSTANSOWE PŁYWACKIE MISTRZOSTWA 
POLSKI 


j i 
Do długodystansowych mistrzostw Polski, które się 
odbędą dziś w Międzychodzie, zgłoszono ogółem 13-u pa: 


'|nów i 4 panie. W konkurencji panów startują najlepsi 


długodystansowi pływacy polscy, a m. in. mistrz Polski, 
Kratochwila (AZS Warszawa), Kot i Roupert (Cracovia) 
oraz Antokowiak (Warta Poznań). Wśród pań startują: 
zeszłoroczna mistrzyni Polski Antkowiakówna (Warta), 
Piętówna (AZS Poznań), oraz Fitzówna i Wallasówna 
(Giszowiec Śląsk). 


ILU BĘDZIE WIDZÓW NA OLIMPJADZIE 
W LOS ANGELES 


W miarę zbliżającego się dnia otwarcia igrzysk olime 
piiskich, zainteresowanie milionowych rzesz sportowych 
świata wzrasta. Każda wiadomość z Los Angeles emo- 
cjonuje. W jakiej formie jest „Kusy”*, Weissówna, 
Heliak, czy będzie startował Nurmi i t. p, myśli nurtują 
umysły polskich sportowców. Nie długo, bo już za ty- 
dzień będziemy emocionować się startem Kusocińskiego 
w biegu na 10.000 m. 


A jak się zapowiada sama organizacja igrzysk olim- 
piiskich i ich rozmiary? Rozmach iście amerykański. Je- 
śli można wierzyć wiadomościom, nadchodzącym z Ko- 
mitetu Organizacyjnego, dotychczas sprzedano już 850.000 
biletów wstępu na różne imprezy sportowe, w tei liczbie 
18.000 biletów abonamentowych, ważnych na wszystkie. 
imprezy po cenie 20 dolarów. : 


W wywiadzie niema przesady. Malarze mogą malo- : 


E ( 
E 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE 


Niedziela dn. 24 lipca 
DZIŚ: Św. Bł. Kunegundy JUTRO: Jakóba 
Wschód słońca 3.44, zachód słońca 19.42 
Ubyło dnia 0,45 
Wschód księżyca 22,12, zachód księżyca 11. '0 
Długość dnia 15.59 


OGÓLNE 


— STATUT ORGANIZACYJNY MIN. KOMUNIKACJI 

W związku z przejęciem przez Min. Komunikacji 
większości agend byłego Min. Robót Publicznych, statut 
organizacyjny Min. Komunikacji uległ zasadniczej zmia- 
nie. Obecnie Min. Komunikacji, jako organ zwierzchni, 
centralizujący sprawy komunikacji, dzieli się na Gabinet 
"Ministra, 8 Departamentów i 5 Biur. Departamenty są 
następujące: Ogólny, Finansowy, Handlowo-Taryfowy, 
Ruchu Kolejowego, Utrzymania i Budowy Kolei, Mecha- 
niczny i Zasobów Kolejowych, Dróg Kołowych i Lotnic- 
twa Cywilnego, zaś Biura: Personalne, Wojskowe, Dróg 
Wodnych, Sanitarno-Kolejowe i Pomiarowe. 

Min. Komunikacji przenosi się z gmachu przy ul. No- 
wy Świat 14 do nowego gmachu dawnego Min. Robót 
Publ. przy ul. Chałubińskiego Nr. 4. 

— ZMIANY W ADMINISTRACJI 

P. Józef Zaleski, starosta w Chojnicach, został zwol- 
niony z tego stanowiska į mianowany radcą wojewódz- 
kim w Kielcach, Jan Chmielowski, inspektor wojewódzki 
w Łucku, został przeniesiony do urzędu wojewódzkiego w 
Brześciu nad Bugiem w tym samym charakterze. Emil 
Wehrstein, starosta w Lesku, został zwolniony z tego 
stanowiska i mianowany referendarzem w urzędzie woje- 
wódzkim we Lwowie. 

— POMOC RZĄDOWA W AKCJI BUDOWLANEJ 

Na ostatniem posiedzeniu komitetu ekonomicznego 
ministrów, rozważane były m. in. sprawy budownictwa 
mieszkaniowego. W tej dziedzinie komitet ustalił podsta- 
wy planu popierania drobnego budownictw% mieszkanio- 
wego na r. 1933. Wobec trudności przyznania w r. 1933 
poważniejszych sum gotówkowych na drobne budownic* 
two. plan przewiduje rozsprzedaż na obszarze całego 
państwa około 10.000 parceli budowlanych na warunkach 
ulgowych tym, którzy zobowiążą się do pobudowaria się 
w określonym czasie bez większej pomocy pieniężnej ze 
strony państwa. Ponadto ma być uruchomiony kredyt to- 
varowy z lasów państwowych. 

— ZASIŁKI DLA BEZROBOTNYCH NA SIERPIEN 


„DZIEŃ POLSKU, 24 lipca 1932 r. 


Nr. 203 


Kwatery i aprowizacja podczas „Swięta Morza” 


W związku z oczekiwanym dużym napływem wycie-|- . 


czek na „Święto Morza* organizacje, stowarzyszenia i 
związki w jakmajlepszem zrozumieniu swoich własnych 
interesów powinny najdalej do dn. 28 b. m. zgłosić swój 
udział w Komitecie Organizacyjnym „Święta - Morza“ 
(Gdynia, Szkoła Powszechna, ul. 10 lutego), celem zapew- 
nienia sobie kwater i wyżywienia, z zaznaczeniem liczby 


przybywających osób oraz dniu i godzinie przyjazdu. Po |' 


tym terminie wycieczki i delegacje nie będą uwzględniane 


Należy podkreślić, . iż wycieczki, które przybędą do! 
Gdyni później niż do ósmej rano 31 lipca ze względów 
technicznych nie będą. mogły wziąć udziału w uroczysto- 
ściach, z tych więc względów wskazany jest przyjazd do 
Gdyni w dniu 30 lipca wieczorem. 


w x z; 
Aby podołać wzmożonemu ruchowi, który spodziewa- 


ny jest w związku ze „Świętem morza“ „uruchomione bę- 


przy rozdziale kwater i nie zostaną wciągnięte na listę | dą pociągi dodatkowe, Jednakże ministerium Komunikacii 


uczestników uroczystości. Za noclegi zbiorowe w barakach 


zwraca się z gorącym apelem do publiczności, aby we 


i namiotach na sianie pobierana będzie od SAARE DNÓJ własnym interesie nie odkładała wyjazdu do Gdyni na o- 


wycieczek opłata w wysokości 50 groszy — 1 złoty od! 
osoby. 


do 5-ciu złotych od osoby. 


statni termin, gdyż w tym wypadku władze kolejowe nie 
będą mogły zagwarantować przewiezienia wszystkich pa- 


Wyżywienie dzienne z kuchni masowych wyniesie | sażerów do Gdyni. To samo dotyczy powrotu z Gdyni. 


Bilans Banku Polskiego 


Bilans Banku Polskiego za drugą dekadę lipca wyka- 
zuje zapas złota 479.431.000 zł., t. i. o 60.000 zł. więcej, 
niż w poprzedniej dekadzie; pieniądze i należności zagra- 
niczne, zaliczone do pokrycia zmniejszyły się o 8.230.000 
do sumy 40.094.000 zł.; niezaliczone do pokrycia zmalały 
o 2.793.000 zł. do sumy 106.510.000 zł. Portfel wekslowy 
wykazuje spadek o 5.730.000 zł. i wynosi 658.217.000 zł.; 
Stan pożyczek zastawowych zmniejszył się o 2.606.000 zł. 
do kwoty 121.595.000 zł. Inne aktywa wynoszą kwotę 
148.600.000 zł., t. j. o 2.486.000 zł. mniejszą, niż w po- 
przedniej dekadzie. 


W pasywach pozycja natychmiast płatnych zobowią-. 
zań wzrosła o 22.516.000 zł. (191.595.000 zł.) Obieg bi- 
letów bankowych zmniejszył się o 46.893.000 złotych 
(1.037.017.000 zł.). 


Stosunek procentowy pokrycia obiegu biletów: i na- ` 
tychmiast płatnych zobowiązań Banku wyłącznie złotem 
wyfosi 39.02 proc. (9.02 proc. ponad pokrycie statutowe), 
pokrycie kruszcowo-walutowe 42.29 proc. (2.29 proc. po- 
nad pokrycie statutowe), wreszcie pokrycie złotem same- 
go tylko obiegu biletów bankowych wynosi 46.23 proc. 


szczeniu i przedstawiają groźne niebezpieczeństwo w wy- 7 4 Teatrów 


padku zaprószenia ognia. Obecnie magistrat 'urządzi spe- 
cjalny skład dekoracyj w zbiorniku gazowym przy ulicy 
Ludnei, opróżnionym przez gazownię, która przeniosła się 
na Wolę. Zbiornik ten posiada 20 mtr. średnicy i 15 mtr. 
wysokości, wobec czego po odpowiedniej przeróbce po- 
mieści wszystkie stare dekoracje. 

— OCZYSZCZENIE WISŁY 

Ostatnie posiedzenie gł. komisji sanitarnej wydziału 
zdrowia magistratu poświęcone było szczegółowemu omó- 
wieniu środków, jakie należy przedsięwziąć dla utrzyma- 


nia w czystości Wisły w granicach Warszawy. Powzię- | ju“, 
to uchwały: zabronić w okresie letnim wywożenia śmieci | 


domowych na lewy brzeg Wisły; prosić o ustanowienie 
posterunku policji przy miejscu nadsypywania brzegu Wi- 
sły (w okolicach ul. Rybaki), celem zabezpieczenia wykona- 


Dn. 27 b. m. odbędzie się posiedzenie komisji budże- | nia pierwszej uchwały; zwrócić się do lekarzy sanitarnych 
towej F. B., w dniu 28 b. m. zaś komisji Aa OC | o wzmocnienie nadzoru nad czystem utrzymaniem brze- 


Na PodledzEnii komisji budżetowej ustalona będzie m. in. | gów Wisły; 
kwota na zasiłki dla bezrobotnych na miesiąc sierpień. | miasta; zakazać 


- W posiedzeniach tych weźmie udział po raz pierwszy no- 
wy przewodniczący zarządu głównego F. B., wicemin. 
Rożnowski. 

— NOWA TARYFA POCZTOWO-LOTNICZA 

Dn. 1 sierpnia r. b. wchodzą w życie nowe opłaty za 
pocztowe przesyłki lotnicze. Nowa taryfa pocztowo*lot- 
nicza jest znacznie niższa od dotychczasowej. W obrocie 
wewnętrznym i z w. m. Gdańskiem opłata za kartę pocz- 
tową wynosi zł. 0.35 (dotychczas zł. 0.40), za list do 20 
gr. zł. 0.50 (dotychczas zł. 0.60), za list od 20 do 250 gr. 
1 zł. (dotychczas 1.20 zł.), za list od 250 do 500 gr. zł. 
1,20 (dotychczas 1.60 zł.). 

— EMIGRACJA DO BRAZYLJI 
-> Konsulat brazylijski zawiadamia, że ze względu na 
rozruchy w Brazylii, port Santos został chwilowo zam- 
knięty i żadne okręty do portu tego nie zawijają. Emi- 
granci, udający się do Santos, lądować muszą w Rio de 
Janeiro i stamtąd udać się koleją do celu podróży. Koszt 
przejazdu koleją z Rio de Janeiro do Santos wynosi około 
30 zł. od osoby. Do Brazylji wyjeżdżać mogą osoby, po- 
siadające wezwania, wystawione przez władze brazylii- 


skie, bądź też emigranci, którzy mogą, po opłaceniu kosz- |' 


tów przejazdu wykazać się posiadaniem sumy 300 dola- 
„rów. Dla dzieci do lat 12 kwota ta wynosi 180 dolarów. 


MIEJSKIE 


— SZKOŁA ZAWODOWA INSTRUMENTÓW MU- 
ZYCZNYCH 

Z początkiem roku szkolnego 1930/31 otwarto przy 
Państwowej Szkole Rzemieślniczo-Przemysłowej w War- 
szawie specjalny Wydział Instrumentów Muzycznych, któ- 
ry w r. z. uzyskał nowe pomieszczenie w gmachu Państwo- 
wych Szkół Technicznych przy ul. Hożej Nr. 88. Działal- 
ność uczelni obejmuje narazie lutnictwo, t. i. instrumenty 
smyczkowe i pokrewne strunowe. Kurs nauki 3-letni, łącz- 
nie z pracą warsztatową. Oprócz przedmiotów ogólno- 
kształcących, obejmuje specjalne przedmioty zawodowe i 
muzykę. Kandydaci, którzy ukończyli 7-klasową szkołę 
powszechną lub niższe gimnazjum, przyjmowani są bez 
egzaminu. 

— NOWY SKŁAD DEKORACYJ TEATRALNYCH 
<: Dekoracje teatralne, stanowiące pokaźny majątek 
miejski, przechowywane są obecnie m. in. pod mostami 
Poniatowskiego i Kierbedzia, gdzie ulegaia szybko zni- 


zabronić oczyszczania statków w obrębie 
wrzucania do Wisły odpadków z plaż, ką- 
pielisk, przystani. 

— ZASTÓJ W RUCHU BUDOWLANYM W STOLICY 

Zatwierdzono projekt budowy oficyny trzypiętrowej, 
częściowo czteropiętrowej przy ul. Bończy 5 oraz jedno- 
piętrowych domów przy ul. Korytnickiej 108, Gdańskiej 
25 i Kamionkowskiej. 

Wszystkie pozostałe zatwierdzone projekty dotyczą 
jedynie drobnych przeróbek. 

Zatwierdzono też projekt nadbudowy domu przy ulicy 
Kamionkowskiej Nr. 43. 

— O OBNIŻKĘ KOMORNEGO W SCHRONISKACH 
MIEJSKICH 

Miejski komitet do walki z bezdomnością wystąpił do 
magistratu z wnioskiem o obniżenie komornego w schro- 
niskich miejskich dla bezdomnych na Grochowie o 25 
proc., w schronisku przy ul. Lubelskiej o 50 proc. i t. d. 
Komitet motywuje, swój wniosek spadkiem 'wysokości za- 
robków mieszkańców schronisk dla bezdomnych. Magi- 
strat ze względu na stan kasy miejskiej opiera się temu 
wnioskowi. 

— ZMIANA KIERUNKU TRAMWAJÓW NOCNYCH 
Nr. 10. ` 

Z powodu wymiany torów tramwajowych i rozjaz- 
dów na pl. Teatralnym i ul. Marszałka Focha, poczynając 
od nocy z 24 na 25 b. m. aż do odwołania, wozy tramwa* 
jowe linii nocnej Nr. 20, idące z pl. Unii Lubelskiej kie- 
rowane będą od rogu ul. Marszałkowskiej i Królewskiej 
następującemi ulicami: Królewską, Graniczną, pl. Żelaz- 
nej Bramy, Przechodnią, pl. Bankowym, Senatorską i od 
ul. Bielańskiej normalnie do rogu Wolskiej, Młynarskiej. 
Z powrotem tą samą drogą. 


Nekrolomia 

Gustaw Sippko, inżynier-technolog, lat 42. Pogrzeb 
odbył się dn. 23 b. m. na Powązkach. 

Eugenjusz Piekarski, lat 49. Zmarł w Garbowie dn. 
20 b. m. 

Stanisław Dyczakowski, inżynier-technolog, lat 42, 
Pogrzeb odbędzie się dn. 25 b. m. w Królewskiej Hucie. 

Władysław Szubert, lat 77, Pogrzeb odbył się dn. 17 
b..m. w Kryłowie. 

Paulina z Mirkowskich Czarnocka, lat 82, Pogrzeb od- 


będzie się dn. 25 b. m. na Powązkach, po nabożeństwie w 


kaplicy kościoła św. Jana. 


TEATR WIELKI nieczynny. 


NARODOWY. Dziś i jutro komedja Pagnol'a Fän- 
fy“ w obsadzie premierowej. 
©- LETNI. Dziś i dni następnych pełna humoru kroto- 
chwila Brunona Franka w tłómaczeniu Zdzisława Klesz- 
czyńskiego p. t.: „Gwiazdy ekranu" (Nina), 

POLSKI. Dziś į codziennie świeżo wystawiona miła 
i pogodna angielska komedja muzyczna „Jim i Jif“ w 
przekładzie Hemara, w reżyserii Al. Węgierki. Główne ro- 
le grają: Modzelewska ; Bodo, 
„NOWOŚCI*, Ostatnie 3 dni operetka „Kwiat Hawa- 
która mimo wielkiego powodzenia, zejdzie z afisza. 
W środę z powodu próby generalnej teatr nieczynny 
W czwartek premiera operetki „Szaleństwo Colette“ R 
Stolz'a w przekładzie K. Toma. Udział biorą pp.: Mary 
Gabrielli, Xenia Grey, M. Tatrzański, W, Rychter, J. Kli- 
maszewski, K. Staszyński i inni. Balet J, Wojcieszko z l. 
Jedyńską i K. Trzcianką na czele. 

Reżyseria M. Tatrzańskiego, świetne przygotowanie 
muzyczne St. Nawrota į J. Hirschfelda. 

BANDA. Do niedzieli włącznie komedia A. Słonimskie- 

„Murzyn Warszawski“, W próbach sztuka M. Lampela 
gi t. „Bunt w domu poprawczym”, 

NOWY ANANAS. Dziś i jutro 
urlopie”, i, 

P MÓRSKIE OKO”. Dziś | jutro rewia „Wesoła po- 
dróż* z Kazimierzem Krukowskim, Oruszczyńskim, Hala: 
mą, Mankiewiczówną i Parnellem. 


NAJBLIŻSZA PREMJERA W .TEATRZE  NARODO- 
WYM. W końcu przyszłego tygodnia, Teatr Narodowy 
występuje ze sztuką nieznanego u nas, a głośnego na sce- 
nach zagranicznych autora włoskiego, A. Colantuoni p. t 
„Bracia Castiglioni“, w tłumaczeniu Al. Guttry'ego. Próby 
pod kierunkiem dyr. Solskiego są w całej pełni. 

Nowość ta, obfitująca w cały szereg doskonałych, peł- 
nych humoru scen. otrzymała świetną obsadę. Role głów- 
ne grają: pp. Lindorfówna, Janecka, Ankwiczówna, Wę- 
grzyn (pierwszy występ po powrocie z urlopu), Sambor- 
ski, Gawlikowski, Małkowski, Rychłowski, Solarski j in. 

Nowe efektowne dekoracje pomysłu K. Frycza, 


rewia „Mężowie na 


* 


Reonertudr kinołeatrów 
Apollo (Marszałkowska 106): — „Miłostki księcia” 
Atlantic — (Chmielna 33): — „Grzesznica bez winy” 
Capitol — „10 z Pawiaka“, 
Casino (Nowy Świat) — „Zbrodnia“. 
Colosseum — „Flip i Flap*. 
=- Hollywod — „Tajemnica lekarza“. 
Majestic — „Schmeling — Scharkey*. 
Palace (Chmielna 9) — „Kongres tańczy*. 
Pan (Nowy Świat 40) — Szary Dom“. 


IGRZYSKA OLIMPIJSKIE W ŁAZIENKACH 


W dniach 23 i 24 b. m. © godz, 18 odbędzie się na 
stadjonie hippicznym w Łazienkach po raz pierwszy w 
Polsce widowisko artystyczno- sportowe według scenar- 
jusza Gorczyńskiego, p. t. „Igrzyska olimpijskie w staro- 
żytnej Grecji”. Udział w widowisku prócz znanych spor- 
towców, warszawskich wezmą również artyści: Kunce- 
wicz, Neubelt, Kierczyński, Lisowski i inni, oraz pierwszy 
pułk Szwołeżerów. Sportowcy nasi zademonstrują pu- 


bliczności, jak biegano, rzucano, skakano, Ścigano się pie- 


szo i konno na dawnych olimpiadach. Emocjonujący zwła: 


szcza widok przedstawiać będą odtworzone wyścigi słyn- 


nych kwadryg greckich. Ci, oo nie 'pojechali do Los: An- 
geles, będą mieli możność zobaczenia starożytnej PORI 
dy w Łazienkach. 

Widowisko powtórzone będzie w dniach 30 131 b.: m. 


Nr. 203 z 


„DZrieŃ POLSKU, 24 lipca 1932 r. 


Z OSTATNIEJ CHWILI 


„Po wyborach — marsz na Berlin" 


ZAPOWIADA MÓWCA HITLEROWSKI 


~ 


BERLIN (PAT). Na zgromadzeniu w Holz-| Po wyborach w dniu 31 lipca nastąpi marsz na 


minden, poseł narodowo-socjalistyczny, Zillrens,| Berlin. Wyłącznie od zachowania 
oświadczył m. in.: „Czas najwyższy, aby naro-| przeciwnej zależy, 


się strony 
czy ten marsz przeprowa- 


dowi socjaliści objęli ster władzy w państwie. dzony zostanie legalnie, czy też w inny sposób”. 


Konferencja premierów państw Rzeszy 


BERLIN (PAT). O przebiegu konferencji Pa- 
pena z przedstawicielami krajów związkowych 
w Stuttzardzie biuro Wolffa komunikuje: 

W czasie obrad omawiane były poufnie naj- 
ważniejsze zapewnienia polityki wewnętrznej i 
zagranicznej Niemiec. Konferencja z zadowole- 
niem przyjęła zapewnienie, że rząd Rzeszy stoi 
całkowicie na gruncie federalizmu i nie zamie- 
rza w żaden sposób naruszyć praw krajów zwią- 
zkowych. Kanclerz v. Papen podkreślił, że no- 
minacja komisarza Rzeszy dla Prus jest tylko 
zarządzeniem przejściowem; o zastosowaniu te- 
go zarządzenia również do innych krajów niema 
mowy — oświadczył v. Papen — ponieważ zda- 
niem rządu Rzeszy, porządek i spokój w tych 
krajach są zapewnione. Imieniem rządu kanclerz 


| 


oświadczył następnie, że wybory do Reichstagu 
odbędą się zgodnie z ustalonym terminem w dniu 
31 lipca. Rząd Rzeszy spodziewa się, że w naj- 
bliższych dniach będzie mógł uchylić stan wy- 
jątkowy w Berlinie i prowincji Brandenburskiej. 

Według doniesień dzienników, obrady w 
Stuttgardzie odbywały się w atmosferze ścisłej 
poufności. Przedstawiciele prasy nie mieli do- 
stępu do gmachu konferencji. Omawiając przy- 
jęcie Papena na dworcu kolejowym w Stuttgar- 
dzie korespondenci dzienników berlińskich za- 
znaczają, że wśród wielu przyjaznych okrzyków 
pod adresem kanclerza Rzeszy, nie brakło rów- 
nież głosów: „Precz z Papenem*, „niech żyje 
Severing“. 


Zamach Papena przed Trybunałem Rzeszy 


BERLIN (PAT.). Na początku dzisiejszej rozprawy 
przed trybunałem stanu w Lipsku, prezydent trybunału 
odczytał skargę rządu pruskiego. Następnie przystąpiono 
do obrad nad wnioskiem rządu pruskiego o wydanie tym- 
czasowego zarządzenia o zawieszeniu w czynnościach po- 
wołanego przez rząd Rzeszy komisarza rządowego w Pru- 
sach. W związku z tem, odczytano szereg dokumentów, 
stanowiących materjał, na którym sąd ma oprzeć swoje 
orzeczenie. Stwierdzono przytem, że rząd Rzeszy nie na- 
desłał żadnego oświadczenia piśmiennego w sprawie swe- 
go stanowiska wobec skargi. Prezydent trybunału zazna” 
czył wówczas, że ze względu na niemożność opracowania 
w krótkim czasie całego materjału, wątpliwem jest, czy 
dzisiejsza rozprawa wystarczy do wydania orzeczenia i 
zapowiedział ewentualny dalszy ciąg obrad w poniedzia- 
łek. Temat rozprawy wstępnej, prezydent ograniczył do 
kwestii wydania tymczasowego zarządzenia, na co Zgo- 
dził się również przedstawiciel rządu Rzeszy. Rozwinęła 
się dłuższa dyskusja nad kwestją, czy trybunał jest wo- 
góle w mocy wydać tego rodzaju tymczasowe zarządze- 
nie. Sprawę tę trybunał rozstrzygnął w sensie pozytw- 
nym. 

Następnie zarządzono przerwę. W międzyczasie do 
trybunału wpłynęło nowe sformułowanie wnłosku rządu 
Pruskiego, w którym domaga się on: 

1) aby komisarz Rzeszy nie występował w charakte- 
rze premjera lub jakiegokolwiek jnnego członka gabinetu 
pruskiego; 

2) aby wzbronione mu było pozbawianie urzędu prus- 
kłch ministrów; 

3) aby komisarz w radzie państwa Rzeszy nie mógł 


występować bez upoważnienia premjera pruskiego, wzglę- 
dnie nie mógł odebrać rządowi pruskiemu prawa repre- 
zentowania Prus w radzie państwa; 

4) aby komisarz nie mógł mianować, względnie za- 
wieszać na dłuższy okres urzędników pruskich. 


Po przerwie przystąpiono do uzasadnienia stanowisk 
przez strony, 


Przedstawiciel rządu pruskiego, Brecht, zbijał zarzu- 
ty, jakoby rząd pruski nie wykonywał nałożonych nań 
przez konstytucję obowiązków, jak również szereg innych 
zarzutów, wysuniętych przez rząd Rzeszy, m. in. sekre- 
tarzowi stanu, Abegg'owi. Mówca dalej występował 
przeciwko zarządzeniom kanclerza wobec ministrów pru- 
skich i innych urzędników. Po dodatkowych wywodach 
innych przedstawicieli strony skarżącej, prof. Peters w 
imieniu frakcji centrowej seimu pruskiego podtrzymywał 
pierwotną redakcję wniosku o wydanie tymczasowego za- 
rządzenia, Peters domagał się następnie wydania decyzji 
jaknajszybciej, z uwagi na niebezpieczeństwo dalszego 
naruszania postanowień konstytucji przez rząd Rzeszy. 
Na tem zakończono posiedzenie przedpołudniowe. 

Rozprawę wznowiono o godz. 4 pp. Zabrał głos 
przedstawiciel rządu Rzeszy, dyrektor ministerjalny Got- 
theiner, który omawiał przedewszystkiem kwestję możno- 
ści wydania tymczasowego zarządzenia. 

Mówca zbija następnie poszczególne punkty wniosku 
pruskiego, domagając się jego odrzucenia, 


BERLIN (PAT). Przewodniczący trybunału 
Rzeszy zapowiedział wydanie orzeczenia w spo- 
rze między rządem pruskim a Rzeszą na ponie- 
działek o godz. 13-ej. 8 WAZY KAC: 


Poincaré o nowej entencie 


PARYŻ (PAT). Dziennik „Excelsior* pu- 
blikuje dziś artykuł Poincarćgo, zatytułowany 
„Nowa Entente Cordiale*, w którym były pre- 
zydent republiki francuskiej pisze m. in., że no- 
wy układ zaufania otwiera wprawdzie drzwi do 
. owocnej i skutecznej współpracy narodów, nie 
zamyka im jednak całkowicie możliwości przed 
nieporozumieniami. Zadecydowano bowiem tyl- 
. ko, że dwa rządy porozumieją się pomiędzy so- 
bą, a następnie z innemi rządami, w celu staran- 


nego i praktycznego przygotowania do świało- 
wej konferencji gospodarczej, lecz w jaki sposób 
przy pomocy jakich Środków i w jakim kierunku 
— układ nie określa. Wszystko to będzie zale- 
żało od czujności i kompetencji obu rządów. Naj- 
główniejszem jest — zdaniem Poincarógo — że 
teren jest przygotowany. Pozostaje jeszcze za- 
łożenie fundamentu i wzniesienie murów. Dzieło 
Obliczone jest na dłuższy okres. 


Tworzenie rządu w Rumunji 
BUKARESZT (PAT.) Najaktualniejszem o-| czynnego życia politycznego z którego wycofał 


becnie 


zagadnieniem  politycznem w Rumunji| się przed dwoma laty. Możliwem jest, 


że ze 


jest sprawa utworzenia nowego rządu na pod-! względu na obecną trudną sytuacje ogólno-Świa- 


stawie wyniku wyborów parlamentarnych. We- 
dług zapowiedzi premiera Vaidy, gabinet jego 
złoży swój mandat z chwilą ukonstytuowania 
się obu izb, t. j. w pierwszych dniach sierpnia. 
Koncepcja rządu koncentracyjnego wydaje się 
= mało prawdopodobną i wszystkie przewidywa- 

nia idą w kierunku rządu stronnictwa narodo- 
wo-chłopskiego. Jako kandydatów na premiera, 
wymienia się pp.: Maniu, Michalache, Vaida- 
Voevod i Mironescu, ewentualnie lunnian. Na 
pierwszem miejscu stawiana jest przez koła po- 
lityczne kandydatura dawnego przewodniczące- 
go partji i premjera Maniu. Nie oświadczył on 
jednak dotąd, czy zdecyduje się powrócić do 


tową, stronnictwo narodowo-chłopskie nie ze- 
chce rzucać na widownię czołowego swego 
przywódcę i wysunie na premiera jednostkę 
mniej wybitną. 


SPÓR O GRENLANDJĘ W HADZE 


HAGA (PAT). Przedstawiciele rządów nor- 
weskiego i duńskiego wnieśli przed Stały Try- 
bunał Sprawiedliwości Międzynarodowej dwie 
sprawy, dotyczące zajęcia przez Norwegję części 
południowo-wschodniej Grenlandji. Sprawy te 
nie są zatem równoznaczne z wniesioną w r. ub. 
sprawą, dotyczącą wschodniej Grenlandiji. 
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SĄ SĘDZIOWIE... ALE NIE W GDAŃSKU 


GDAŃSK (PAT.) Sąd najwyższy w Gdańsku 
zatwierdził wyrok uniewinniający inż. dr. Mar- 
nitza, oskarżonego o udział w napadzie na wy- 
cieczkę żydowską. 

Jak donosiła w swoim czasie prasa, prze- 
jeżdżający na 3-ch samochodach ciężarowych 
hitlerowcy zobaczyli na ulicy Milchkannengasse 
grupę żydów. Hitlerowcy natychmiast zatrzy- 
mali samochody i rzucili się na żydów, bijąc ich 
pałkami i pięściami. Policia aresztowała wów- 
czas dowódcę bojówki hitlerowskiej, inż. dr. 
Marnitza i jeszcze jednego hitlerowca. Chociaż 
niektórzy Świadkowie stwierdzili, że Marnitz 
brał udział w napadzie, jednakże sąd dał wiarę 
świadkom hitlerowcom, którzy zeznali. że Mar- 
nitz nietylko nie napadał na żydów, lecz starał 
się ich obronić, zasłaniając ich własną osobą i 
uniewinnił oskarżonego. Obecnie sąd najwyższy 
wyrok uniewinniający zatwierdził. 


RĘKA MOSKWY W STRAJKU GÓRNIKÓW 
BELGIJSKICH 


BRUKSELA (PAT). Strajk tylko częściowo 
został zakończony. Dzienniki podają, iż nie moż- 
na się liczyć z przystąpieniem do pracy przed 
26 lipca. W związku z ustępstwami rządu i dy- 
rekcyj kopalń, żądania robotników w niektórych 
miejscowościach stają się coraz większe. © 

Pisma podają, iż ręka Moskwy w strajku i 
zaburzeniach, jakie tu miały miejsce, jest wy- 
raźna. W organie oficjalnym Kominternu „Mię- 
dzynarodówka Komunistyczna“ z dnia 15 kwiet- 
nia r. b. jest rozkaz wydany belgijskiej partji ko- 
munistycznej, ażeby zreorzanizowała swe siły 
Pla akcję strajkową w fabrykach belgij- 
skich. 

Policja belgijska, dokonując aresztowań 
wśród agitatorów i działaczy komunistycznych, 
natknęła się na dokumenty, które dowodzą, iż 
w Belgji na dzień 1 sierpnia były przygotowane 
wielkie manifestacje komunistyczne. Manifesta- 
cje te miały być bardziej burzliwe, niż te, które 
ostatnio miały miejsce w zagłębiach górniczych. 


FATALNY PRZEBIEG ŻNIW NA UKRAINIE 


MOSKWA (PAT). Wobec fatalnego stanu 
Żniw na Ukrainie powołano stałą komisję rządo- 
wą, celem kierowania zbiorami. Najgorzej wy- 
glądają żniwa w okręgu kijowskim, gdzie zebra- 
no zboże tylko z 9.000 hektarów. Ukraińskie do- 
meny państwowe, t. zw. sowchozy, dostarczyły 
do składów państwowych na dzień 20 licpa 700 
tysięcy pudów zamiast planowanych 5 milionów. 
Na teren sowchozów ukraińskich wyjeżdża spe- 
cjalna komisja wvdelegowana przez komisarjat 
ludowy rolniciwa Z.S R. R. 


HITLEROWCY POBILI REDAKTORA 
„VOSSISCHE ZTG." 


BERLIN (PAT). Ubiegłej nocy grupa hitle- 
rowców dokonała w dzielnicy zachodniej napa- 
du na redaktora „Vossische Ztg.“ Winnersa, bi- 
jąc go laskami do utraty przytomności. Ciężko 
poranionego odstawiono do szpitala. 


REPRESJE PRASOWE 

BERLIN (PAT) W ciągu ostatniej doby zawieszone 
znowu szereg dzienników. 

Komendant wojskowy na Betlin i Brandemburgię ge- 
nerał Rundstedt zarządził konfiskatę „Arbeiter Illustierte 
Zeitung“ za bezpłatne kolportowanie tego czasopisma ra- 
zem z ulotką, nawołuiącą do straiku generalnego. Rów- 
nocześnie zawieszony został na 8 dni „Acht Uhr Morgen 
Blatt“. Komendant cofnął nadto wszelkie zezwolenia `u- 
dzielane na zrzucanie ulotek z samolotów. Pozatem prze- 
prowadzona została rewizja w siedzibie wychodzącego w 
Cottbus czasopisma „Merkische Volkstimme* z powodu 
schwytania na podwórzu tego domu członka Reichsban- 
neru z nabitym rewolwerem. w 


W Koblencji nadprezydent prowincji zawiesił na 5 dmi 
wydawnictwo komunistycznego dziennika „Die Freiheit" 
Dziennik ten ogłosił sfałszowany tekst tajnego rozkazu 
hitlerowskiego, dy: 

Nadprezydent prowincji w Kilonii zawiesił social-de- 
mokratyczny „Schleswig  Holsteinische Volkszeitung“ 
na okres 4 dni, upatrując w jednym artykułów dążenie 
do poderwania autorytetu sędziów. 

Trybunał Rzeszy natomiast skrócił termin zawiesze- 
nia orga nunarodowo-socjalistycznego „Der Angriff", któ- 
ry ukazał się już w dniu dzisiejszym. Jak wiadomo,’ za- 
kaz upływał dopiero w poniedziałek. 


O NIE: WC W W WA ORO ZJ RE WCC ZE PEC Z EEC CZ 


U osób przygnębionych, wyczerpanych, niezdolnych 
do pracy, naturalna woda gorzka  „Franciszka-Józefa” 
pobudza obieg krwi, wzmacnia zdolność myślenia i chęć - 
do pracy. Żądać w aptekach į drogeriach. 
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Przed lustrem 


Przyznać się muszę, że w dziedzinie fryzur nie jestem 
żpecjalnie oświecona. Ale tak, jak każda niewiasta, i ja, 
gdy znudzi mi się stare uczesanie, potrafię godzinami stać 
przed lustrem z rozwianym włosem, próbując przetranslo- 
kować przedział w prawej na lewą stronę lub też na Śro- 
dek, aby później w czarnej rozpaczy oddać nieposłuszne 
włosy pod opiekę fachowej ręki fryzjera. Do niego też 
zwróciłam się z prośbą o fachowe wskazówki. Mói Fi- 
garo wie wszystko, absolutnie wszystko. Wie, na jakie 
konie należy grać na wyścigach, orientuje się Świetnie w 
najzawilszych zagadnieniach politycznych, a nawet ma 
staranne wykształcenie literackie i swoim  klijentkom 
blondyńkom powtarza za Anitą Loos, najdowcipniejszą 
kobietą na obu półkulach, że mężczyźni wolą blondynki, 
zaś czarnowłose pociesza cytatą, że „żenią się z brunet- 
kami“. Z tym uniwersalnym cyrulikiem prowadziłam w 
ciszy białolakierowanej kabiny, przerywanej jedynie na- 
trętnym szumem maszyny do suszenia włosów, długą dy- 
skusję o fryzurach. 

Wszystkie uczesania są modne, zgodziliśmy się, i 
włosy krótkie i półdługie, gładko ułożone, falowane ił 
skręcone w greckie loczki, byleby tylko były twarzowe i 
nie kontrastowały z sylwetką i typem pani. Są iednak 
pewne wyraźne tendencje i nakazy, które zimą jeszcze 
niewyraźne, teraz ostatecznie się sprecyzowały. A więc 
precz z lokami, opadaijącemi na kark. Włosy nie powinny 
wychodzić z pod ronda kapelusza. Uczesanie musi prze- 
dewszystkiem być staranne. Wymaga tego bezapelacyj- 


nie moda kapeluszy, odsłaniających conajmniej cały bok 


głowy, jeśli już nie całe uczesanie. Fryzura A la coup de 
vent jest już trochę passe. Jednakowoż nie należy się tem 
przejmować i jeżeli komuś jest do twarzy w tej zazwy*- 
czaj mało awantażownej fryzurze, to nie należy jej zmie- 
niać. Słynny Antoine modyfikuie coup de vent, łagodząc 
surową linję włosów przez układanie drobnych loczków 
na skroniach. Uczesanie to nie jest w żadnym wypadku 
stosowne dla blondynek, które z gładko przylepionemi 
włosami przypominają kurczęta świeżo wyklute z jaika. 
A jakie uczesanie lansuje Paryż i Wiedeń? Paryżan- 
ki noszą włosy półdługie, t. zn. przykrywające uszy, bar- 


Jak się zabezpieczyć od pioruna 


Podzwrotnikowe upały panujące obecnie spowodowa- 
ty poza pogorszeniem odbioru falę burz elektrycznych, bę- 
dącą prostem następstwem przesuwania się nagrzanych 
i naładowanych elektrycznością warstw powietrza. Gdy 
burza taka nadchodziła nad stację Raszyńską, ta musiała 
przerywać swą działalność ponieważ w metalowych masz- 
tach 200-metrowej wysokości gromadziły się potężne ła- 
dunki elektryczne grożące przebiciem izolacji, oddzielają- 
cej antenę od masztów. Załoga stacji raszyńskiej obowią” 
zana jest za każdym razem, gdy takie zjawisko ma miej- 
sce, przerywać audycję i uziemniać antenę, celem umożli- 
wienia ładunkom elekrycznym spłynięcia do ziemi. 

Obawa przed uderzeniem pioruna w antenę, która 
zwykle z wiosną nurtuje słuchaczów, stała się obecnie 
aktualną, dzięki wielkim burzom. Pozwalamy sobie zatem 
kilka słów temu zjawisku poświęcić. Piorun jest to wyła- 
dowanie elektryczności zawartej w chmurze. Elektrycz- 
ność ta stara się przedostać do ziemi, aby w ten sposób 
ładunki zostały zneutralizowane, lub też jeżeli zbliżają 
się do siebie dwie chmury naładowane, jedna elektrycz- 
nością dodatnią, druga ujemną, przebiega między niemi 
iskra elektryczna wyrównywująca ładunki elektryczne 
obu chmur. Rzecz prosta, że elektryczność atmosferycz- 
na zbierająca się przeważnie w chmurach sztuka dla swe- 
go ujścia do ziemi najkrótszej drogi. Dlatego też pioruny 
uderzają zwykle w przedmioty wznoszące się ponad oto- 
czenie na powierzchni ziemi, a więc wysokie drzewa, do- 
my, wieże kościelne į t. p. Pioruny uderzają również w 
anteny radjowe, o ile te ostatnie nie są uziemione. 

Kilka wypadków uderzenia pioruna w antenę nie uzie- 
mioną lub uziemioną wadliwie, spowodowało, że radjosłu- 
chacze ulegli panice i uważają antenę radiową za przed- 
miot najbardziei na uderzenie pioruna narażony. Pogląd 
ten jest wybitnie niesłuszny, bowiem, jak obliczają sta- 
tystyki, na sto uderzeń pioruna w różne przedmioty, znaj- 
dujące się na powierzchni ziemi lub wody, zaledwie czte” 
ry przypada na uderzenie pioruna w antenę nieuziemioną, 
natomiast nie zanotowano ani jednego wypadku uderze- 
nia pioruna w antenę uziemioną w sposób prawidłowy. 

Oczywiście statystyka powyższa nie rozróżnia anten 
nienziemionych į uziemionych w sposób wadliwy, uważa- 
jąc te ostatnie za nieuziemione. Wobec powyższego, na- 
leży przedewszystkiem odpowiedzieć na pytanie, co to 
jest źle uziemiona antena? Złe uziemienie, jest to uzie- 
nienie wykonane z cienkiego drutu „do jednego milimetra 

rednicy”, lub z drutu żelaznego, albo linki antenowej, 


OGŁOSZENIA: Za wiersz milim., szerokości szpalty redu W tekście 60 gr. reklamy 40 gr., nekrologi do 50 mm, 20 gr. 
„D Zwyczajne (e szp.) 15 gr, tabel. í Oytrowe (6 sz alt) 85 gr. 


„DZIEŃ POLSKIE, 24 lipca 1932 r. 


dzo gładko zaczesane na skroniach, odsłaniające czoło i 
tworzące dwie płaskie fale na bokach twarzy, lub też 
zwinięte na uszach w wąskie, mocno zakarbowane ruloni- 
ki. Fryzura ta najlepiej udaje się przy zastosowaniu 
wiecznej ondulacji, gdyż żełazko czyni włosy zbyt puszy- 
stemi. Wiedenki zostały przeważnie wierne loczkom, któ- 
re tak dobrze pasują do ich rodzaju urody. Małe płaskie 
koczki, noszone dwa lata temu i w zeszłym roku, wyszły 
już zupełnie z mody. Jeżeli ktoś chce mieć koniecznie 
dłuższe włosy, to układa je w mnóstwo drobnych locz- 
ków, które okalają twarz i przypominają uczesania, widy- 
wane na greckich posągach. Fryzura ta harmonizuje 
prześlicznie z wieczorowemi, powłóczystemi sukniami, w 
lecie jednak stosowniejsze i praktyczniejsze będzie iakieś 
mniej skomplikowane uczesanie. Trudno bowiem wyma- 
gać od pani, dbająceji o swą aparycję, aby, kąpiąc się w 
morzu czy rzece, lub też odbywając uciążliwe wycieczki 
w górach, nosiła dłuższe włosy, nie mogące się obejść 
bez codziennej starannej opieki fryzjera. Kunsztowne lo- 
ki po kąpieli, choćby nawet chronione przez najszczel- 
niejszy kask gumowy, przedstawiają zawsze widok roz- 
paczliwy. 


Przy zmianie fryzury trzeba się również zastanowić 
poważnie nad rodzajem urody i nad charakterem całej 
sylwetki. Smukła brunetka o wysportowanej figurze niech 
nie próbuje nigdy skomplikowanych uczesań — gładko 
ułożone włosy będą ją najlepiej zdobić. Dla blondynek 
najlepsza jest fryzura puszysta, dla szatynek szerokie 
karby. Jeszcze ważniejszym może czynnikiem jest kwe- 
stia wieku. Ale to jest temat tak drażliwy, że boję się go 
poruszać. Choć już dawno zgodziłyśmy się, że niema 
pań starszych, to jednak uczesanie A la coup de vent u 
osoby w... pewnym wieku wygląda groteskowo. A czyż 
jest coś znowu piękniejszego niż świeża twarz, niezorana 
jeszcze zmarszczkami w obramowaniu siwych, starannie 
ułożonych włosów. Siwizna jest dziś zresztą tak modna, 
że panie nietylko nie farbują siwych włosów, ale nawet 
niektóre elegantki sztucznie je odfarbiają, aby otrzymać 
twarzową biel. Steph. 


wiązanej z kawałków cienkiej, pokrytej silnym osadem 
związków chemicznych miedzi, lub poszarpanej. Zasadni- 
cza część uziemienia, kawał blachy cynkowej lub mosięż- 
nej, powinien posiadać możliwie dużą powierzchnię, przy- 
najmniej 1 m*. Blacha ta powinna być zakopana możliwie 
jaknajgłębiej w gruncie wilgotnym, lub powinna być zwil- 
Żana wodą. Przewodnik metalowy, prowadzący od owe- 
go kawałka blachy do odbiornika, powinien być do blachy 
w kilku miejscach dobrze przylutowany, Przewodnik ten 
powinien być przynajmniej tak gruby, jak linka antenowa, 
użyta na antenę; jest rzeczą bardzo pożądaną, aby prze- 
wodnik ten był dwa lub nawet cztery razy grubszy. Dla 
ułożenia przewodnika biegnącego od uziemienia do odbior- | 
nika, należy wybrać najkrótszą drogę, przyczem przewód] 
nie powinien być zwijany w krążki i spirale, jak również | 
nie powinien posiadać zakrętów pod kątem ostrym lub| 
prostym. W miastach, gdzie uziemienie przeważnie przy- 
łączone jest do rury wodociągowej, która w tym wypad- 
ku odgrywa rolę kawałka metalu, zakopanego w ziemi, 
największą uwagę zwrócić należy na miejsce, w którem 
przewodnik jest do owej rury przyłączony. Miejsce to 
powinno być zlutowane albo przynajmniej po oczyszcze- 
niu rury do metalicznego połysku należy przewodnik kil- 
kanaście razy dookoła rury okręcić i następnie zacisnąć 
przy pomocy szerokiego pierścienia z blachy mosiężnej, 
zaciskającego śrubą zawarte pod nim zwoje przewodnika. 

Pomiędzy uziemieniem a odbiornikiem powinien znaj- 
dować się przełącznik antenowy, do którego również do- 
prowadzona jest antena, aby umożliwić uziemianie jej w 
czasie burzy. Przełącznik ten powinien być utrzymywany 


w stanie czystym, wszelkie kontakty i Śruby dociskające| cza 4, Cudzoziemki. Nauczy- 
przełączone doń przełączniki, powinny być silnie dokrę=| 


cone. Przewodnik wyprowadzony  nazewnątrz budynku 
powinien przez okno wychodzić w rurce gumowej lub 


porcelanowej i nazewnątrz powinien być z dor AdzEi 
niem anteny zlutowany, bowiem wszelkie inne połącze=: 


nie stanowi dla prądów į wyładowań wielki opór. 


Gdy zachowamy w pamięci powyższe wskazówki i| 
gdy co pewien czas instalację naszej anteny będziemy | zwykłe i cukiernicze, zapasy 
|zimowe, wędliny, wina owo- 
! cowe. Zamiłowana hodowczy- 
[ni drobiu na większą skalę, 


anore TTE WAY trzoda chlewna, cielęta, pra- 


przeglądać ij poprawiać, możemy być spokojni, że radjo 
pioruna na nasz dom nie sprowadzi. 


Składajcie ofiary na budowę 
gmachu dla Bibijoteki Jagiellońskiej 
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| Gospodyni 


'Pszasnysz Poste-restante woj. m. 
| Warszawskie. 


Drobne za wyraz 15 gr. 


Nr. 203 
Radjo 


UMBERTO MACNEZ 
W środę, 27 b. m., o godz. 20-ej, ceniony tenor ope- 
rowy i pedagog warszawski, p. Umberto Macnez, wystą- 
pi z recitalem włoskich aryj operowych i pieśni w studio 
warszawskiem. 


RECITAL WIOLONCZELOWY WIŁKOMIRSKIEGO 


W środę, 27 b. m. o godz. 20.50, wiolonczelista p. Ka- 
zimierz Wiłkomirski, rozpocznie w radjo swój recital nie” 
zwykle piękną sonatą A-dur Beethovena op. 69. Po utwo- 
rach drobniejszych nastąpi koncert wiolonczelowy Saint-' 
Saensa. Przy fortepianie Marja Wiłkomirska. 


ODCZYTY I FELJETONY 


Dnia 27 b. m. o godz. 16.40, p. Stanisław Kaszycki w 
odczycie p. t. „Słowacia a Polska“, transmitowanym z 
Krakowa, mówić będzie na temat polonofilstwa Słowaków, 
o jego podłożu į pobudkach. 

Tegoż dnia o godz. 18-ei, inż. Jakób Bornstein, spo” 
pularyzuje radjosłuchaczom wstępne wiadomości o „po- 
wstawaniu smoły i o tem, co z niej otrzymujemy”. 

O godz. 20.35, odczytane będzie przed mikrofonem o: 
powiadanie Heleny Boguszewskiej p. t. „Świat po niewi- 
domemu', 


` 


ŚRODA 
27 lipca 


12.45. — Płyty. 13.35 — Płyty. 15.10 — Płyty. 15.40— 
Program dla dzieci starszych. 16.05 — Płyty, 16.40 — 
„Słowacia a Polska“ — p. St Kaszycki, 17.00 — Koncert 
małej orkiestry Wiłkomirskiego. 18.00 — „Czem jest smo- 
ła i co z niej otrzymujemy” — inż. J. Bornstein. 18.29 — 
| Muzyka lekka. 19.35 — Pras. dz. radi. 19.45 — Skrzynka 

rolnicza — inż, W. Kołodziejczyk, 20.00 — Recital Um- 

i berto Macneza. 20.35 — „Świat po niewidomemu* — H 
Boguszewska. 20.50 — Recital wiolonczelowy Kazimierza 
Wiłkomirskiego. 22.00 — Muzyka taneczna. 22.25 — Od- 
czyt niemiecki 22.40 — Sport. 22.50 — Muzyka taneczna. 
R Program dzisiejszy podaliśmy w Nr, 200 z dn. 21 
. m, 


Rządca gospodarczy 


Poszukuję posady na samotnego lub ordynarję dla me- 

go urzędnika gosp. z dłuższą praktyką, który kilka lat 

zarządzał samodzielnie moim majątkiem. Wymagania 

skromne. — Łaskawe oferty: E. Szmelier, Łódź, 
Kilińskiego 192. 


4312 


OBUWIE JEST DROGIE! 


SŁUŻBA I ZŁE POMADY NISZCZĄ SKÓRĘ 


KREM AM =R] w tubach. 


KOMSERWUJE OBUWIE NADAJE MU 
ma POŁYSK ELEGANCKI WYGLĄD mu 


Każdy czyścić może sam sobie tylko 


KREMEM MN m ESEJ w tubach 


== bo nie plami rąk === 


api ogłoszenia 


- Sien- — ic à 
(Biuro Bobińskiaj Siem. Hotel qpe Mor 
gody, od 5 zł. Tylko solid- 

ka, Nauczyciel. Konwersacja | nym. 4310 


francuzka. sporty. Freblanka. 
wiejska, 4311- 


10 lat praktyki, 
Gospodyni w téit 7 [at 
szmodzielnie, w dużych dc- 
mach ziemiańskich długoletnie 
świadectwa, wszechstronna 
znajomość kuchni, pieczywo 


PE A WEQZNRARYI ARNE L 
4 strzelec wielkopola- 
Leśnik nin z dłuższą pra- . 
ktyką mający w ubiegłym se. 
zonie 930 sztuk zwierzyny le- 
tniej na rozkładzie poszukuje 
odpowiedn'ej posady od zaraz 
lub później. Łaskawe zołosze= 
nia Józef Kołpowski. Karole» 
wo poczta Skoki Wlkp, 4313 
zredukowan 
Urzędnik b. buchalter, o 
jący żonę i 2 dzieci prosi c 
nie, prasowanie, szycie bieli- jakąkolwiek pracę chociażby 
zny, Łaskawe oferty proszę |za 60 zł, miesięcznie. Adres 
kierować: Elżbieta Domańska | Warszawa, ul. Spokojna 9 
3 dla Tadeusza Chojnac 


4314 | kiego. 4302 


do 180 mm. 40 gr. wyżej 
Posady | prace (poszukiwane) za 


wyraz 8 gr. Cgłoszenia fantazyjne i firm zagranicznych o 100 proo. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń admin. nie odpowiada 


PRENUMERATA: w 


Wyd.: POL. POWSZ, SP. WYD. 


w Warszawie s odnoszeniem 
domu oraz na prowinoli 


OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM 


miesięcznie zł. 5. 


Drukowano w „Drukarni Mazowieckiei", Szpitalna 1. 


zagranicą mes, zł, 10. 
adreau 50 


KSW P. K. O. Nr. 8575 


gr- 


Redaktor odpowiedzialny: ST. TELSZEWSKI 


